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Stanowczość w postępowaniu na- 

szój delegacji i solidarne popieranie 
jój przez krajowe dziennikarstwo, 
postawiło delegację na dominujacem 
stanowisku w Wiedniu.

Centraliści ponieśli porażkę — już 
przez sama przewłokę, jaka z oba
wy przed secesją, Polaków nastąpi
ła w akcji rząduwój.

Wezwano namiestnika hr. Gołu- 
chowskiego, aby pośredniczył mię 
dzy rządem a delegacją. Tajemnica 
ścisła, jaką się okrywa delegacja, 
nie pozwala nam na serjo trakto
wać tych szczegółowych i drobiaz 
gowych sprawozdań z posiedzeń jój, 
które znajdujemy w dziennikach wie
deńskich, a nawet w krajowych. Zna
ny aż nadto dobrze sposób, w jaki 
powstają takie sprawozdania.

Delegaci krępowani słowem, nie 
opowiadają wprost, jaki był prze
bieg posiedzeń. Ze słów ich jednak, 
z niepewnych odpowiedzi, a nieraz 
z miny i wyrazu twarzy delegatów 
układają reportery dzienników wie
deńskich sprawozdania z posiedzeń 
koła polskiego.

Na takich podstawach jednak tru
dno oprzeć sąd i poważną krytykę 
postępowania delegacji.

Jeżeli delegacja rokuje z rządem 
za pośrednictwem hr. Gołuchow- 
skiego musi ona mieć inną podsta
wę, aniżeli projekt bezpośrednich 
wyborów dla Galicji, bo na tój pod
stawie oświadczyła ona stanowczo, 
że rokowań prowadzić nie będzie. 
Mniejsza lub większa liczba delega
tów galicyjskich, przyznana przez 
rząd, nie zmienia tu bynajmniej istoty 
rzeczy. Bo nie o liczbę delegatów, 
ale o zasadę bezpośrednich wybo
rów i o kompetencję rady państwa 
do narzucania takowych się rozchodzi.

Tej innój podstawy, na zasadzie 
którój delegacja rokuje z rządem, 
nie znamy: doniesienia dzienników 
nie dają żadnej gwarancji autenty
czności.

Delegacja nasza mieści dzisiaj w 
sobie tyle różnorodnych żywiołów 
nawzajem się kontrolujących i ró
wnoważących, że możemy mieć zu
pełną ufność, że nie opuści ona raz 
zajętego stanowiska polityki s t a 
n o w c z e j  i przezornej i że nie da 
się uwieść obietnicami niepewnemi 
lub dwuznacznemi.

Stanowisko jój dzisiajsze w W ie
dniu jest tak imponujące i silne, jak 
może nigdy jeszcze i tylko w jej 
ręku leży, aby ani przez zbytnią

chwiejność, ani przez powolność 
względem osoby namiestnika, stano
wiska tego nie naraziła.

Wiadomości polityczne 
i korespondencja

W iedeń. Z różnych wiadomości docho 
dzących o piątkowóra posiedzeniu koła 
polskiego w Wiedniu, można jako pe
wny uważać fakt, — że koło nie odwo
łało, uchwały swój z grudnia roku ze
szłego, iż na podstawie bezpośrednich 
wyborów w żadne układy z minister 
stwem wchodzić nie może. — Z drugiój 
strony niechcąc okazać się zbyt szorstko 
względem hr. Gołuchowskiego przyjęło 
koło napozór niedorzeczny wniosek, iż 
jeżeli namiestnik chce znosić się z dele
gatami, to może sam sobie wybierać do 
tego tyoh, których zechce. — Hr. Gołu
ch owaki zdołał dla tego częściowo prze
jednać umysły koła polskiego, iż przed
stawił się niejako pośrednik od minister 
stwa, lecz jako wysłannik samego cesa 
rza, iż koło przez niego układa się nie
jako z samą koroną. Łatwo pojąć, że 
argument tego rodzaju jest zawsze sil
nie działającym na delegację, która wszy
stkie swoje nadzieje opierała zawsze na 
toronie. Trzeba przyznać, że rząd usiłu

jący wejść w porozumienie z polakami i 
pozyskać ich nie mógł wymyśleć dosko
nalszego środka, jak  kazać hr. Gołu- 
chowskiemu odgrywać podobną rolę „p o- 
ś r e d n i k a  m i ę d z y  k o r o n a  a d e l e 
g a c j ą  p o i  s k ą “.

W  każdym razie należy podziwiać 
zmysł dyplomatyczny br. Lassera. Gzy 
udadzą się te sztuczki rządowi nie mo
żna napewne powiedzieć; mały krok na
przód jest już jednak zrobiony.

Delegacja na piątkowóm posiedzeniu 
okazała się chwiejną, rozbitą i dała W 
siebie wmówić, iż ostateczną decyzję od
kłada do przyszłego tygodniu, do rezul 
tatu układów hr. Gołuchowskiego z wy
branymi przez niego mężami zaufania. 
Rząd ma być gotó-w poczynić znaczne 
koncesje autonomiczne lecz tylko na pod
stawie bezpośrednich wyborów w Galicji. 
Mimowoli nasuwa tu się pytanie: czy 
można przypuścić dobrą wiarę rządu w 
udzielaniu koncesji tego rodzaju ? Gdyby 
rząd miał rzeczywiście intencje zgodze
nia się na odrębne stanowisko Galicji, 
to tćm samóm musiałby się zgodzić co 
najmniój na wyłączenie Galicji od bez
pośrednich wyborów.

Wybory do parlamentu centralnego ma 
ją  zasadnicze znaczenie i są podstawą 
wszelkićj odrębności. Rząd wie dobrze,! 
że bez podstawy wszelkie inne koncesje 
będą o tyle nic nieznaczące, że dadzą się 
każdćj chwili usunąć. Wszelkiego rodza
ju koncesje wobec bezpośrednich wybo
rów będą tylko plewami na wróble. O 
tem zdaje nam się, że większość delega
cji jest przekonaną, zdaje się ona tylko 
wierzyć groźbom centralistów, iż reforma 
wyborcza bądź eo bądź przeprowadzoną 
zostanie mimo polaków i skutkiem tego 
traci większość delegacji wiarę w skute
czność swego oporu. Należy się jednak

zapytać, czy, gdyby tak b y ło , rząd tru 
dziłby się niepotrzebnemi układami z po
lakami ?

Dziennikom centralistycznym naturalnie 
nie na rękę ta ciągła zwłoka. Wiedzą, że 
tylko miesiąc czasu o»a rada państwa przed 
wystawą wiedeńską. Drżą więc na samą 
myśl, iz sprawa tak żywotna dla intere
sów niemieckich w Austrji jak bezpośre
dnie wyOory, może być odłożoną na czas 
po wystawie, co równałoby się.z pewno 
ścią upadkowi jój na zawsze.

Niektóre więc dzienniki centralistyczne 
chcą, żeby centraliści szli przebojem do 
reformy wyborczój. Deutsche Zeitung, k tó
ra jako organ niemiecki traktuje ludy au
strjackie ze stanowiska Sadowy i Sedanu 
jako przeznaczone na pożarcie przez Niem
ców, domaga się, ażeby centraliści w ra 
dzie państwa nie przyjęli budżetu dopó
ki nie zostanie wniesioną reforma wy
borcza. Presja taka może rzeczywiście 
wywrzeć zbawienny wpływ na energją 
Laskerów et Comp. lecz zarazem może 
odsłonić sferom decydującym prawdziwe 
intencje niemców względem Austrji.

Petycje do cesarza przeciw reformie 
wyborczój ruszyły się już i z Karyntji, 
T yro lu , G orycji, Dalmacji i Bukowiny. 
Wczoraj upłynął termin zbierania pety
cji w Czechach i na Morawie. W szyst
kich będzie kilka tysięcy , a podpisów 
kilka kroć sto tysięcy.

Ludność morawskiego narzecza w O- 
pawskiem (w Sziąsku) podpisuje petycję 
do cesarza przeciw bezpośrednim wybo
rom, którój treść jest najstępująca:

„Gdyś W. c. k. Mość raczył powołać 
ministerstwo H uhenw arta, któro stojąc 
ponad stronnictwami, miało wszystkie 
srólestwa i kraje monarchii zjednoczyć 
w konstytucyjnój czynności; i gdy to m i
nisterstwo oświadczyło , że będzie dążyć 
do zagodzenia sporów narodowych i  poli
tycznych, szczególniój do przeprowadzenia 
artykułu 19 o równouprawnieniu narodo
wości , rozradowała się ludność księstwa 
szląskiego, tusząc, że nadeszła chwila, w 
którój spełniona będzie wola W. c. k. Mo
ści , aby monarchja Habsburgska stała 
się przestronnem pomieszkaniem dla wszy
stkich narodów różnego języka. Gdy re
skrypt z d. 12 września 1871 zwiastował 
sejmowi królestwa czeskiego, że jest ży
czeniem W. c. k. M ości, aby stosunek 
tego królestwa do całój monarchji upo
rządkowany został sprawiedliwie i zada- 
walniająco, słowiańscy mieszkańcy Szlą 
ska, złączonego od wieków z królestwem 
czeskiem, upewnili się w nadziei, że sto
sunki całego państwa ustalone zostaną na 
podstawach historycznych, na jakich to 
państwo powstało, i które jedynie zabez
pieczają mu trw ałość, wzrost i pomyśl
ność. Lecz niespodziewanym przewrotem 
zmarniały nasze nadzieje.

Dążność opaczna jednego stronnictwa 
usiłuje zniweczyć prawa królestw i k ra
jó w , zaręczone wieloma pamiętnemi ak
tami, a na ostatku najwyższym dyplomem 
z 20 października 1860 r. Od czasu wy
dania tego dyplomu już wiele się stało, 
czóm prawa królestw i krajów ścieśnio
no, ale nic nie ma tak wielkiój doniosło
ści , jak  bezpośrednie w ybory, które to 
stronnictwo chce zrobić prawem. Przez 
bezpośrednie wybory mają być starosła-

wne królestwa i kraje mocarstwa habs
burskiego rozerwane na wyborcze okręgi, 
aby zniweczyć indywidualności krajów. 
Sejmom ma się odebrać prawo wybiera
nia posłów do reprezentacji całego pań
stwa i tóm samóm ma być dyplom pa
ździernikowy uuiewaźniony. Przez bezpo
średnie wybory ma być reprezentacja 
państwowa złożona na szkodę większości 
ludów, a mianowicie ludności słowiań- 
skiój, która stanowi większą połowę Szlą- 
ska. Przeto w niezłomnój wiern* ści do 
tronu i ojczyzny, zanosimy prośbę naszą 
tam , zkąd ludy austrjackie jedynie je 
szcze oczekują ratunku wśród istnieją
cych

zyskiwanie na swoją korzyść wielkiój po
pularności, jakiój on używa w kraju.

Gdyby rzeczywiście szło o króla kon
stytucyjnego, gdybyśmy byli w Anglji 
albo w Bt-lgji, tytularny i urzędowy mo
narcha musiałby znosić ministrów nie- 
przypadających mu do smaku. To się 
przytrafia i ani król ani królowa nie od 
dala ją  się dla tój przyczyny. Ale tutaj 
p. Thiers sam jest pierwszym ministrem 
władcy, którego imię trudnoby nam było 
powiedzieć; j*-goto napastują, onto może 
byc wywrócony w osobie każdego z człon
ków swego gabinetu, zatóm do niego a 
nie do zgromadzenia należy ich wybór
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nie można osiągnąć zadowolenia ludów 
pod berłem WCKMości złączonych. P ro
simy WCKMości o powołanie do rady 
swojój mężów, którzy nie są tylko jedne
mu stronnictwu oddani, ale w duchu p ra
wdziwie au8trjackim pragną pojednania 
wszystkich ludów austrjackich."

Polacy na Sziąsku poszli za głosem p. 
Cienciały, że dla nich wybory bezpośre
dnie muszą wypaść korzystnie i dlatego 
nie przyłączają się do powyźszój petycji, 
ani tóź osobnój nie wyślą.

— Minister wyznań i oświecenia nadał 
s. Arkadjuszowi W a s i l l o w i c z o w i  

opróżnioną przy suczawskióm gimnazjum 
posadę nauczyciela grecko - wschodniój 
religji.
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waśni; prosimy WCKMości o od-1Kierownicy większości, jak  się zdaje, nie 
wrócenie kroków na drodze, na którój dobrze pojmują tę elementarną konstytu-

1 ~~J ' 1 ’ ’ ~ cyjną regułę. Oniby chcieli wziąć władzę
i wykonywać ją  w imieniu p. Thiersa, 
tak jakby  to robili za krółowój Wiktorji 
lub króla Leopolda; ale tu różnica jest 
taka, że p. Thiers nie jest monarchą, że 
jest pierwszym odpowiedzialnym mini
strem, że jest tylko delegatem zgroma
dzenia i że nie ma nawet tak jak  królo
wa angielska i król belgijski prawa ape
lacji z izby do kraju za pomocą rozwią 
zania i nowych elekcji.

Niechaj zatóm p. Thiers nie pozwoli 
się ubezwładnić i odsunąć w doktryner
skie obłoki, które nie mają żadnego za- 
stósowania w naszój teraźniejszój historji; 
niech jako  pierwszy minister kraju par
lamentarnego postawi śmiało kwestję zau
fania. Zgromadzenie jest wszechwładne; 
ono wypowie, zdecyduje i pamiętać bę
dzie, że patrzy na nią kraj i cała E u
ropa. Ale jak  ta kwestja się postawi, toż 
to wtedy ujrzemy strumień zapewnień i 
oczy i ręce sprytnych polityków wzno
szące się do n ieb a! Pozbawić się pana 
T h iersa, mój B oże! któż to mógł mieć 
kiedy podobną m yśl? Przeciwnie, czego 
pragniemy, to pbsługiwać się nim.

To praw da, ale gdyby przypadkiem 
nie podobało się p. Thiersowi służyć za 
narzędzie i gdyby chciał użyć prawa, j a 
kie ma najprostszy z obywateli, to jest 
prawa złożenia u rzędu , jakim sposobem 
możnaby jem u tego zabronić? O i wtedy 
byłyby inne w ykrzykniki, wołanoby, że 
to samowolność, zamach stanu. Byłby w 
istocie jedyny w ypadek, jaki kiedykol
wiek widziano, że naczelnik państwa robi 
zamach stanu, po prostu odchodząc; a 
żałować należy, że wcześniój nie dano 
tego przykładu.

Kiedy władza osobista codziennie pod- 
ega głosowaniu i kiedy trwa, to dowód, 

że ma trwałe warunki bytu. Wiemy, że 
p. Thiers jest śm iertelny, i kiedy umrze 
potrzeba będzie , żeby Francja urządziła 
się do życia. Co utrzymujemy i co j e 
steśmy zmuszeni powtarzać, to to, że on 
przedstawia pokó j, zawieszenie rozwią
zań. Odkładając nawet na bok wypadek 
cofnięcia się p. Thiersa, przypuśćmy, że 
większość narzuci mu ministrów i że mi
nistrowie są ludźmi przewodniczącymi w 
komisji trzydziestu, powiadamy, że ich 
dojście do władzy byłoby wypowiedze
niem i kresem tym czasowości, byłoby 
odrzuceniem rzeczypospolitój. Gdyby to 
było przynajmniój jednoczesnem utwier
dzeniem m onarchji, pojmowalibyśmy tę 
walkę; ale niechaj ci wielcy taktycy za
pytają się sami siebie i niechaj natych-

F r a n o j a ,
| N a d e r  t r a f n i e ]  skreśla p. John 

' lomoinnes w Debatach stosunek p. Thiersa 
do komisji trzydziestu i stanowisko jak ie  
zajmuje i zajmować powinien prezydent 
rzeczypospolitój.

Nie chcielibyśmy — powiada ten znako
mity publicysta — zachwiewać ustalenia 
się związku między komisją trzydziestu 
a władzą wykonawczą, gdybyśmy mogli 
uwierzyć, że ten związek ma być rzeczy
wisty i szczery. Na nieszczęście nie są
dzimy, aby był nawet możebnym.

Dla każdego uważnego badacza jasnóm 
jest, że od rozpoczęcia się sesji istnieje 
ze strony prawicy bardzo systematyczne 
i bardzo cierpliwie przeprowadzane po
stanowienie nie obalenia p. Thiersa, ale 
zneutralizowanie go , uczynienie z niego 
pewnego rodzaju widma konstytucyjnego 
i rządzenia pod jego imieniem. Otóż na 
tym punkcie porozumienie jes t niemoże- 
bne. W  pojęciu większości, a nawet ogółu 
Francuzów, w oczach cudzoziemców i ca
łego świata, p. Tiers jest pierwszym mi
nistrem, jest naczelnikiem gabinetu, pre
zesem rady odpowiedzialnym. Naród go 
wybrał, aby przemawiał, nie aby milczał; 
aby działał, nie aby założył ręce. Chcieć 
zabronić mu wstępu na mównicę, albo 
tóż oznaczyć przypadki, w których wolno 
mu będzie przekroczyć progi zgromadze
nia, jestto prawdziwą niedorzecznością.

Choćby nas miano nazwać wichrzycie
lami, powtarzamy, że p. Thiers nie po 
winien się poddać podobnym warunkom. 
Komisja trzydziestu i stronnictwa których 
ona jest narzędziem i organem, nie mają 
nic innego na celu, ja k  wzięcie władzy 
dla wykonywania w jego imieniu i wy-

miast obejrzą się w około, a zobaczą, że 
najrozsądniejszemi są jeszcze c i, którzy 
im doradzają nie dać się zachwycić, we
dług wyrażenia ostatniego cesarza, na go
rącym uczynku tworzenia się.

— (L ’Univers)  donosi, że znaczna licz
ba wyższego duchowieństwa poszła za 
przykładem biskupa wersalskiego i wy- 
stósowała do p. Thiersa prośby o dyplo
matyczną interwencję na korzyść domów 
jeneralskich w Rzymie. W  obec tych de
monstracji, podług So ir, p. Thiers miał 
odpowiedzieć, że ponieważ zakony reli
gijne nie mają być zniesione we W ło
szech, ale tylko postawione w obec pań
stwa w innych w arunkach, które im nie 
odbiorą środków do utrzym ania, przeto 
Francja nie ma przyczyny wdawania się 
w rozprawy nad ustawami o religijnych 
zgromadzeniach, obecnie toczące się w 
włoskim parlamencie.

— [ K o m i s j a  t r z y d z i e s t u ]  odbyła 
3 b. m. nadzwyczaj ważne posiedzenie 
ze względu na oświadczenia, jakie złożył 
p. prezydent rzeczypospolitój. P. Thiers 
poczynił wszelkie możliwe ustępstwa, ale 
powiedział śmiało, że nie chce być „m a
nekinem" w rękach większości; nie chce 
grać roli króla próżniaka i niedołęgi, bo 
nie jest z dostatecznie dobrego domu, aby 
nic nie robił. Cała jego mowa, którą wy
powiedział na tóm posiedzeniu, tchnie 
wysokim zdrowym rozsądkiem i prakty- 
cznością, Żałujemy, że tylko w streszcze
niu podać ją  możemy.
. »Nie mam potrzeby zapewniać komi- 

sję — powiada p. T h ie rs , — że mam 
najszczerszą chęć porozumienia się z nią; 
poczynię wszelkie możliwe ustępstwa i 
nie zatrzymam się jak  tylko tam , gdzie 
poczucie mojego obowiązku każe mi się 
zatrzymać. Nie zajmują mnie moje oso
biste prerogatywy, ale nie mogę przyjąć 
tego, coby mi przeszkadzało w wyświad
czaniu dobrego.

Nasam przód, zdaje mi się , że projekt 
wasz sprzeniewierzył się niejako uchwale 
zgromadzenia takiój , jaka wyszła z po
prawki p. Dufaure. Nie szło o ustano
wienie ostateczne formy rządu i nadanie 
mu wiecznój trw ałości, szło o zaprowa
dzenie rząd u , pod zasłoną którego mc- 
źnaby żyć. Co wtedy zajmowało zgro
madzenie, to kwestja dwóch izb i nieja
kie zmiany, które należałoby wprowadzić 
do ustawy wyborczój.

Kwestja mojego udziału w rozprawach 
zgromadzenia jest zupełnie poboczną. — 
Irz e b a  było raczój zająć się instytucja
mi fundamentalnemi jak  moją własną o- 
sobą. Z tóm wszystkióm nie nalegam i  
przechodzę do rozbioru projektu para
grafu po paragrafie."

P. Thiers odczytuje wstęp do projektu 
tomisji, który brzmi: „Zgromadzenie na

rodowe, zastrzegając sobie całość władzy 
tonstytucyjnój do siebie naleźącój, ale 
pragnąc wnieść ulepszenia w atrybucji 
władz publicznych...."

„W iecie, — powiada p. Thiers — że 
wstęp powyższy dał powód do bardzo 
żywych rozpraw w podkomisji; może on 
ryć źle tłóm aczony, coby zaniepokoiło 
sraj. Ja  tłómaczę go sobie poprostu jak 

jest i dlatego go przyjmuję. Czytam da- 
ój projekt ustawy : Art. 1. Prezydent rze- 

ozypospolitój komunikuje się ze zgroma-

GAWĘDY
przez

B e r l i c z a  S a s a , .

( C i ą g  d a 1 s z y.)

W krótce nie stało G o l i  c y n a ,  tłu 
mów żegnających w ojsko, twierdzy i sa
mego miasta — dal pochłonęła wszyst
ko, pochłonęła i nas, ściganych z wyso
ka pogonią orłów i sępów, wietrzących, 
dziwnym instynktem natury, suty trak ta
ment krwi i trupów, choć się krew jesz 
cze nie lała i tiupów nie było.

Nim się step zamglił wieczornetni m ro
ki, byliśmy już daleko od W ładykaukazu 
i dochodziliśmy do sainój mety krętego 
zwrotu z gościńca ku północnym wąwo
zom gór czecz* ńskich Zwyczajem wojsk 
rossyjskich było zawsze rozweselać po- 
ch dy swoje pieśnią, z wtórem bębenka, 
zelow i klaryn*-tu, bez któryebto posił 
kowych instrumentów żadua komenda, 
mająca swoich wyuczonych p i e s e l n i -  
k o w, nigdy do marszu nie występowała. 
T md razem jednak pominięto ów staro- 
dawuy zwyczaj. Głośne nawet rozhowory 
żołnierzom zabrouiono, bo słuch Cze
czeńców sięgał daleko, i czaty, których 
przytomności w kniejach i jarach przy 
drożnych domyślaliśmy się z pewnością, 
mogłyby gwar marszu naszego łatwo po 
chwycić i wieścią alarmu strącić nam 
całą Czecznię na głowę.

Przed wkroczeniem oddziału do gór
nych cieśni i  labiryntów, N e s t e r o w ,

0 tyle ostrożny o ile mężny, odmienił 
zupełnie kolejny porządek marszowych 
komend, dla skuteczniejszego stawienia 
czoła nieprzyjacielowi w razie napadu. 
Szpica kozacka z 200 koni poszła na 
czele. Za nią posunął w awangardzie kom
pletny bataljon piechoty, w bojach wy
próbowany. W  środku baterje górnej ar- 
tylerji, pod przykryciem 500 koni, czę
ścią gruzińskiój milicji, częścią kozaków 
linji. Z tyłu znowu bataljon piechoty i 
reszta naszój jazdy. Oficerowie frontowi 
byli wszyscy bez wyjątku ostrzelani, przy
tomni, dzielni i w trudach kaukazskiój 
wojny zahartowani. W samychźe szere
gach piechoty szło pod karabinem nie
mało polskich wygnań ów, oraz kilku 
moskiewskich oficerów zd< gradowany*b 
za pojedynki. Wszyscy oni, Polacy i 
Rossjauie, jedni przez w zgirdę życia, 
drudzy dla podźwignienia swój karjery, 
odbywali ochoczo ten wojenny spacer; 
ci w nadziei awansu, tamci w nadziei 
śmierci. Byli to zatóm najdzielniejsi po
między dzielnymi i najchciwsi orężnój 
rozprawy. N e s t e r o w  polegał na nich. 
On mówił;

— Pójdą naprzód i żołnierzy za sobą 
pociągną. Je les ai vu au feu. Czyste sza
tany !

Jechałem przy nim na czele awangar
dy. Szeptem tylko rozmawialiśmy z sobą. 
Ruch * d lzUiu był powolny, ostrożny, bo 
ciemność zaleg>.ła duo wąwozów, a za 
spy drobnych kamyków, wydmy żwirów
1 kupy jakiegoś d e t r i t u s ,  drzew, ro
ślin i k o ś c i  przegniłych wielce utrudnia
ły pochód. Było to przejście dzikie i 
niedawno pierwszy raz eksplorowane przez 
oficerów jeneralnego sztabu, w myśli skró

cenia ek spędycyjnój drogi na Czecznię, 
a także dla zmylenia czujności Czeczeń
ców, których nigdy jeszcze nie atakowa
no z tój strony.

To ostatnie przypuszczenie błądziło 
przeciw naturze tego narodu , którego 
czujności troskliwój, we wszystkich gra
nicznych punktach ojczystego terytorjum, 
żaden podstęp nieprzyjaciela nie potrafił
by zmylić zupełnie. Przewodnicy, którzy 
nas przez te bezdroża prowadzili, nale
żeli do szczepu górali Ossetyńców, głoś 
nyoh niegdyś zaborczą potęgą swoją pod 
nazwiskiem Alanów. Byli to ludzie zrę
czni, świadomi, przytomni, rzadkiój wy
trwałości i niezachwianego poświęcenia. 
O H e n  i B a j d u r ,(tak ich nazywano) 
nienawidzili Czeczeń ów i każdym razem, 
kiedy się na nich gotowała wyprawa, 
spełniali dobrowolnie przy moskiewskich 
oddziałach o f f i c i u m  przewodników, 
szpiegów, a nawet i bojowych wulon- 
t*rów.

I  obecna ekspedycja nie obeszła się bez 
nich. Szli, z uchem i oki m na czatach, 
to wybiegając naprzód dla obserwacp 
mimo grubój cierna* ty ; to zatrzymując 
się niespokoj ne, i wietrząc przestrzeń, 
j  tk myśliwskie ogary; to zuowu, przyle
gając na ziemi dla podchwycenia rozgło
sów i gwarów odległych.

Po j^dnój z takich eksperjencji, Ol l en  
wyprawił pospiesznie B a j d u r ę  do N e 
s t o r o w a ,  żeby rozkazał oddziałowi za
trzymać się na chwilę.

Byłem właśnie przy n im , kiedy prze
darłszy się przez szeregi ze zwinnością 
pantery, goniec O 11 e n a podbiegł do 
N e s  t e r o w a ,  i wybełkotał po moskiew- 
sku:

— Ty, Chan, prykazał stawat wojsku. 
O l l e n  posłał.

Rozbiegli się natychmiast sztabowi ofi
cerowie po bnji oddziału. Ruch poehodu 
ustał stopniowo. — N e s t e r o w  pojechał 
do arjergardy, żeby zaleć *ć starszyznie 
ostrożność i gotowość. Ja  skoczyłem w 
odwrotnym kierunku do awangardy, żeby 
się z O l l e n e m  rozmówić.

Ciemno było, straszliwie ciemno w wą
wozie. W iatr chłodny toczył się rzeźwym 
prądem tamtędy, ocierając się z szelestem
0 zioła i krzewy; i przeszywając nas na 
wylot.

Kiedym się zbliżył, O l l e n  leżał na 
ziemi i słuchał. Zlazłszy z kunia zupyta- 
łem go o przyczynę jego postępowania? 
Powstał, i rz e k ł: !)

— Doświadczenie uczy ostrożności, a 
że znam się na Czeczeń ach jak na far
bowanych lisach, jestem  więc z nimi ostro
żnym.

— Zgoda. Aleś ty zatrzymał pochód 
oddziału. Jeż-iiś uczynił, to dla tego tyl
ko, żeś tchórz, wart jesteś szubieuiey.

— O ! jam  nie tchórz, mój panie! — 
o d p .rł z pewnym rodzajem uuiesienia —
1 nie za takiego uchodzę ja  pomiędzy 
swoimi. Czegóż wreszcie miałbym się oba 
wiać, kiedy sam wicher nawet nie zdo
łałby mię doścignąć, gdybym uciec po
stanowił ? M iie chodzi o wojsko, li tylko 
o wojsko. Dopóki nie wyszło z cieśni 
parowu, na otwartsze miejsce, dziesięciu 
Czeczeńców mogliby je  wytępić do nogi. 
Wszak znasz góry ? - -  Tysiące śmierci 
mieszkają w n ic h .. .

v)  Wyrażam po polsku, co bełkotał Bóg wie 
po jakiemu.

— Nie traćmy zatem czasu w górach, 
i oddalmy się z nich prędzój.

— Łatwiój rzec, niżeli dokonać. Pod
słuchałem coś niedobrego. Przyłóż pan 
ucho do ziemi.

Uczyniłem jak powiedział.
— Co słyszysz ? — zapytał.
— Coś podobnego do szumu potoku.
— Zgadłeś. O pół godziny ztąd płynie 

bystra woda — dwa szalone potoki, P  o d- 
k u m e k  i M a ł k a .  Co więeój słyszysz?

— Czy to wyje szakal? — czy płacze 
zbłąkana hjena ? — czy wicher gdzieś w 
norach zawodzi ?

— Nie zgadłeś — to coś gorszego od 
szakala, hjeny i wichru.

— Cóż więc?
— Czeczeńee! — Dokąd idą i poco ? 

nie wiem. Zaręczyć tylko mogę, że nic 
jaszcze o nas nie wiedzą, bo idą spokoj
nie, oz* go dowodem, że jeden z nich wyje 
na całe gardło, jak pies zgłodniały, pieśń 
luzgińską, G i u d u l  ł), G i u d u l !  c h o s z  
g i a ł d y !  — Poznam po głosie, czy się 
oddalają, czy zbliżają. O baezem y!

W tój chwili podszedł do mnie jeden 
z żołnierzy Polaków, którego nie znałem.

— Przebacz panie — rzekł wzruszonym 
głosem — że śmiem utrudzać ciebie. Je 
stem z Litwy. Nazywam się A. J. Mam 
siostrę i matkę w Lidzie. Żyją w smutku, 
od kiedy mię utraciły. Żyją w nędzy, bo 
służąc w szeregach nie mogę ich wesprzeć 
pracą moją. Ciężkie więc brzemię noszę 
na sercu. Dotkliwy żal noszę, i po nich, 
których kocham gorąco, i po kraju moim

!) Bożek deszczu starożytny, do którego 
Lezgini wznoszą swoje błagania, w czasie po
suchy.

rodzinnym. Szukałem śmierci w bojach, 
i nie znalazłem dotąd. Kto wió jednak 
czy jój dzisiaj nie znajdę? Cóż się stanie 
wtedy z biedną m atką moją i z siostrą?

— A nacóźeś szukał śmierci, kiedy ko 
chasz matkę twą i siostrę? — rzekłem 
doń ze spółczuciem. — Nie godzi się nad
stawiać się śmierci umyślnie, bo kto roz
pacza, snać w Boga nie wierzy.

— Słusznieś wyrzekł panie — odpowie
dział kornie, jakby  zawstydzony A. J. — 
Lecz cierpliwość człowieka ma swoje g ra
nice. I  moe duszy, rzadko długo wytęźo-

i, musi osłabnąć w końcu. Po perjodzie 
walki, częstszy perjod upadku, niż try 
umfu. Żem źle robił, wyznaję. Żem tak  
robił, żałuję. A je d n a k .. .  zaręczyć nie 
mogę, czyli znów tejże winy nie popeł
nię, bo cóż mi życie dać może? Awansu 
nie dostanę, z powodu że H eroldja szla
chectwa mego nie utwierdziła, a pozostać 
dożywotnim szeregowcem, bez prawa wy
sługi . . .  nie wesoło !

— Opowiedz mi pokrótce, za co byłeś 
wysłany na K aukaz?

— Zaco? Alboź c z y n o w n i k  mo
skiewski pyta o przyczynę, kiedy chodzi 
o prześladowanie Polaka? Dość tego, że 
mu taka fantazja przyszła do głowy. Na
kłam ał przed władzą, żem politycznym 
winowajcą — władza uwierzyła — i byłem 
w łańcuchach — i k i b i t k a  uwiozła mię 
od matki, od siostry, od rodziny i kraju!

— Któż to był ów c z y n o w n i k ,  o 
którym wspominałeś i czóm naraziłeś się 
jem u?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dzeniem za pośrednictwem  orędzi odczy
tyw anych z mównicy przez m inistrów .44

P . T hiers proponuje dołączenie do te 
go artyku łu  słów : „Z wyjątkiem  tych, 
którem i otw ierają się sesje.44

N astępnie p. prezydent przyjm uje bez 
zastrzeżeń paragrafy 2 i 3, k tó re  mówią: 
„Jednakże zgrom adzenie w ysłucha go 
(prezydenta rzeczypospolitój) w dyskusji 
ustaw , gdy on to uzna za potrzebne, zaw ia
domiwszy je  o swym zam iarze mesażem. 
D y sk u sja , ze sposobności którój prezy
dent rzeczypospolitej pragnie zabrać głos, 
zawiesza się po odebraniu mesażu, a p re 
zydent będzie w ysłuchany nazajutrz, chy
b a , że specjalne wotum zadecydu je, że 
ma być w ysłuchany tego samego dnia.

Paragraf 4  chce mieć p. Thiers z reda
gowany w następujący sposób: „Po wy
słuchaniu go (prezydenta rzeczypospoli
tój) posiedzenie się zawiesza, a d y s k u 
s j a  s i ę  z a m y k a  n a d  p r z e d m i o 
t e m  j e g o  m o w  y .44

W  art. 2 : „Prezydent ogłasza ustawy 
nagłe w trzy  d n i , a zw ykłe w miesiąc 
po uchwale zgrom adzenia,44 — p. Thiers 
żąda, aby dla ustaw budżetowych term in 
ogłoszenia przedłużony był do dni 15.

P arag raf 2 art. 2 brzm i: „W  ciągu dni 
trz e c h , jeżeli idzie o ustawę niepodległą 
trzykro tnem u czytaniu, prezydent rzeezy- 
pospolitój będzie miał prawo żądać w mo
tywowanym  mesażu nowych narad, jeżeli 
nie był w przód wysłuchany w dyskusji.44

P an  Thiers dom aga się w ykreślenia z 
tego paragrafu ostatniego ustępu.

Przechodzim y do trzeciego paragrafu 
art. 2 :  „D la ustaw  podległych formnlno- 
ści potrójnego czytania, prezydent Rze- 
czypo8poiitój mieć będzie prawo żądania, 
po drugiem  czytaniu, — aby postawienie 
ich na porządek dzienny dla trzeciego 
czytania nie zostało zdecydow ane ja k  po 
upływ ie m iesiąca44.

P an  Thiers przyjm uje redakcję  tego 
paragrafu, ale nie przyjm uje term inu. — 
Ż ądał on dawnićj czterech m iesięcy, pó 
niój trzech, ale nie może przyjąć mniej 
nad dwa. Je s t to minimum.

A rtyku ł 3, tyczący się in terpelacji je s t 
najważniejszy. W  kw estji tój dotąd nie 
zredagow anej są dwa odm ienne pojęcia 
In terpelacje  są najskuteczniejszym  i co
dziennym  środkiem  działania na  politykę

D alszy ciąg przesłuchania p. Thiersa na
znaczono na środę 5 b. m.

BJ ieixicy.
B e r l in  8 lutego.

N a wczorajszóm posiedzeniu izby posel
skiej w ystąpiłp . W ierzbiński zzapowiedzia- 
ną interpelacją, dotyczącą używ ania języ k a  
polskiego i niem ieckiego po gim nazjach 
i wyższych zakładach naukow ych W. 
ks. poznańskiem . Ponieważ posłom  poi 
skim chodziło głównie o obronę języ k a  
polskiego w w y k ł a d z i e  r e l i g j i  p rze
to udało się pod dotyczący w niosek uzy
skać i kilka podpisów z ultram ontań- 
skiego centrum . Poseł p. W ierzbiński u 
zasadniał w dość długiój mowie swą in 
terpelację i w ypowiedział wręcz, że dzi
siejszy pruski system prześladow ania nie 
ustępuje w niczem moskiewskiemu. Mi 
nister F a lk  oświadczył w odpowiedzi, ze 
rozporządzenia jego najnowsze, o jakich 
mowa, nie są w sprzecz mści z dawniej- 
szóm prawem  postępow ania rząd u ; i że 
do ogłoszenia tych rozporządzeń spowo
dowały go liczne zażalenia na katolic 
kich nauczycieli religji, używających w 
w ykładzie tego przedm iotu tam  nawet 
języka polsk iego , gdzie liczba uczniów 
niem ieckich przeważa. Ponieważ stereo 
typow y w takim  razie nacyonalliberał 
H ennig nie podał wniosku o przejście 
do porządku dziennego, postanowiła izba 
na wniosek p. M alinkrodta (z centrum) 
przystąpić nad wygłoszoną interpelacją 
do szczególnych o b ra d , k tóre  jed n ak o 
woż nie w zbudziły należnego zajęcia. — 
Z zapowiedzianem  poparciem  z centrum  
w ystępow ał jeszcze p. M allinkrodt i Ger 
lach, sprawy jednakże nie zdołano oźy 
wić i ukończono po niedługiój dyskusji, 
nie powziąwszy żadnego już oświadczę 
nia ze strony m inistra.| W yznać zresztą 
należy, że w czasie, kiedy przeciw całem u 
systemowi protestow ać należy kiedy naukę 
języ k a  polskiego w ziemi polskiój w ykre 
ślają z liczby p r z e d m i o t ó w  n a u k o 
w y c h  — tam  ścieśniać i ograniczać pe 
tycją na naukę religji samój, nie konie 
cznie uważać m ożna za pom ysł szczęśliwy 
i korzystny.

Czyny w ł a d z y  poddane są kry tyce 
szczególniój drogą interpelacji. W nich 
jest rzeczyw isty środek kontroli, dla te 
go tóż interpelacje pod tym  względem są 
ważniejsze od ustaw. N iepodobieństwem  
jest zatem , abyście niedopuszczali prezy
denta do tłum aczenia swój polityki wo
bec interpelacji.

W ychodzim y z m onarch ji, za którój 
pow tarzaliśm y, że król nie powinien się 
m ieszać do spraw  publicznych. Ale dziś 
jesteśm y pod rządem  republikańskim .

Z asadą zaś Rzeczypospolitój, je s t od
pow iedzialność naczelnika państw a, któ 
ry  może być każdego czasu usunięty, 
albo przynajm niój —  jak  w Am eryce, 
zaskarżony.

O dpow iedzialność ściśle połączona je s t 
z działaniem . D ziałać, to w pływ ać na 
zgrom adzenie! Nie je s t to zapewne jedy
ny sposób działania w ładzy, ale k iero 
wnictwo zgrom adzenia je s t nader ważnym 
punktem .

W y raz  „kierow nictw o44 m ógłby się w y
dać zuchw ałym , gdyby go nie uświęciła 
p rak tyka . W  Anglji kierownictwo to u- 
w ażają za rzecz najważniejszą. W  p arla 
m encie zawsze je st to co nazyw ają l e a 
d e r e m .  W  rzeczy samój co to jest rzą
dzić zgrom adzeniem ? — Jes t to p rzy 
prow adzić zgrom adzenie do jedności m y
ślenia.

J e i t  to pewien rodzaj psychologiczne
go zjaw iska.

Rząd je s t je d e n ; do tego potrzeba, a- 
by ten, k tó ry  stoi na jego czele doko
nyw ał codzień tego zjaw iska na swych 
tow arzyszach. Godzeń trzeba sprow adzać 
ezłonków rządu, ministrów, do tój jedno
ści m yśli. —  To samo potrzeba robić w 
zgrom adzeniu. T u  nie można żądać je 
dności, ale większości.

I  wy chcecie, aby osoba, k tórąście o- 
brali nie ty lko dla tego, że m a zdolność 
działania, ale że umie w ytłum aczyć swo
ją  myśl i postępow anie, aby była w y
kluczaną ze zgrom adzenia — to niepo
dobna !

Żądacie, abym  się pozbaw ił praw a — 
które  posiadam  ; źrebiłem  liczne poś wię
cenia, ale nie mogę ogołocić się do tego 
stopnia. N iepodobna, należąc do zgrom a 
dzenia, nie mieć prawa objaśniania go.

M ogłem sprzeciw iać się wojaie za ce
sarstwa, a nie m ogłem  tego uczynić za 
R zeczypospolitó j! B yłbym  odpowiedzial
nym za wszystko i byłbym  zam knięty 
w tym  pałacu —  n i e  m o g ą c  z niego 
w y jść !

Pozwólcie mi mówić o tw arc ie : nie p ra 
gnę zerw ać z wami. Ale ta  propozycja 
ubliża mi. Nie mogę jój przyjąć. Bóg mi 
dał dum ną d u sz ę ! Mogę poddać się pe
wnym w ym aganiom , ale kiedy chcecie 
rozpraw iać nad waźnemi kw estjam i beze 
mnie, nie, nie mogę. Spytajcie, czy F ra n 
cja zgodzi się na to, abym  m iał zam 
kn ię te  usta. Powiem to izbie, k tó ra  nie 
zechce zrobić ze moie m anekina.

Nie należę do źadnój z tych wielkich 
królew skich familji, jestem  m ałym  mie 
szezaninem , k tóry  zdobył sobie stanow i
sko w p o c i e  swego czo ła ; fie mogę 
przystać na po łożen ie , k tóre mi chce 
cie zgotować, — a izba przyzna mi słu 
szność44.

P an  L arcy  robi uwagę, że kom isja nie 
ma żadnój złój intencji względem p. pre 
zy d en ta ; przeciwnie, ale ma ona swoją 
odpowiedzialność i obowiązek w obec 
kraju  przeprow adzenia tego co uważa za 
pożyteczne dla niego.

K ochany koVgo — odpow iada na to 
p. T hiers —  ja k  staniesz w obec kraju, 
nie będziesz zdawał rachunku z mniej 
szój lub większój swobody ja k ą  mi da
cie na m ów nicy44.

N a tój dowcipnój i ostrój odpowiedzi 
akończyło  się to ważne posiedzenie. —

dzie pisze Kreuz-Zeitung n iepodobna je s t 
w ierzyć, albowiem dziennik ten stał się 
organem  bardzo słabój frakcji konserw a
tystów, przyznającój swym przyw ódzcą 
przestarzałego Gerlacha.

O rgana rządow e podają niektóre wia
domości dotyczące przeprow adzenia no- 
wój ordynacji powiatowój. N aprzód m ają 
być ułożone listy wyborców, poezena juz 
będzie m ożna przystąpić do utworzenia 
sejm ików powiatowych, będących główną 
podstawą ordynacji powiatowój.

W iększość sejmowa popierająca proje- 
k ta  kościelne dr. F a lk a  jest tak  im ponu
jącą, że ani na chwilę nie m ożna wątpić 
o przy jęciu , bo spraw ia niepom ierną ra 
dość w obozie diberalno-narodow ym . Co 
szczególniój zadziwia national-liberałów , 
to, że nawet wielu katolików  było za zm ia
ną 15 i 18 artykułów  konstytucji.

Sejmowi niemieckiemu ma być na przy

Muszę tutaj zauważyć, że powyższe ro z
porządzenie od przyszłój W ielkićj Nocy 
w życie ma być w prowadzone , dodając 
zarazem , że na m ocy tego resk ryp tu  w 
szkołach wyższych bezw yznaniow ych jak 
n. p. w Śremie, gdzie język iem  w yk łado 
wym jest język niem iecki, nauka religii 
już od s e k s t y  począw szy w niemieckim 
języku ma być od W ielkiej N ocy udzie
laną.

Ja k i zaś je s t stosunek Polaków  k a to 
lików do Niemców k a to lików , jak  więc 
niesprawiedliwem i a naw et m onstrualne- 
mi wydać się muszą w szystkie te rozpo
rządzenia, na to najlepiój odpowiedzą na
stępne statystyczne dane:

1) G im nazjum  św. M arji M agdaleny li 
czy 609 Polaków  katolików  a tylko 11 
Niemców katolików.

łaciński i grecki w kwarcie wykładanym jest 
po niemiecku, postanawiamy, aby od Wielkiśj 
Nocy b. r. język niemiecki wykładanym był 
w tej klasie w 3, a język grecki w 5 godzinach.

P an o w ie ! Jeśli się teraz zastanawiam  
nad pow odam i, k tóre  skłoniły  pana m i
nistra do w ydania powyższych rozporzą
dzeń , w yznaję o tw arc ie , że nie umiem 
ani jednego wynaleźć pow odu , k tóryby  
m ożna usprawiedliw ić ju ż  to ze stanow i
ska pedagogiki, już  to m oralności, a n a 
wet ze stanow iska p o lity k i, k tó ra  prze
cież na równój dla w szystkich winna się 
opierać sprawiedliwości. D la  tego nie 
trzeba się dziwić, panowie, jeśli głos p u 
bliczny u nas te rozporządzenia z naj 
większóm p rzy ją ł oburzeniem  i jeśli do 
tychczas jeszcze i to słusznie utrzym uje, 
że lo s , ja k i nam  ten liberalny, cyw ilizo
wany, parlam entarny i konstytucyjny rząd2) Szkoła realna w Poznaniu liczy w tój 

chwili 159 Polaków  katolików , a ty lko 9 pruski chce zgotow ać, najzupełoićj je s t 
szłój sesji przedłożony proj.-kt do prawa jNiemców katolików . [ten sam, jaki nas Polaków  pod zaborem
o stow arzyszeniach i p ro jek t ustawy pra- 3) G im nazjum  w O strow ie liczy 255 iroBsyjskim sp o ty k a , z tą  jeszcze pospie
sowój. [Polaków  katolików , a ty lko 12 Niemców

Co się tyczy pierwszego p ro jek tu , to j katolików , 
jeszcze nic pewnego powiedzieć uie mo- i 4) Gim nazjum  w Inow rocław iu liczy 
zna, lecz proji-kt ustawy prasowej niechy- 93 Polaków kato lików , a ty lko 5 Niem- 
bnie będzie przedłożony sejm ow i, pud- ców katolików .

—  [ Z a p a t r y w a n i a  Germanji i Prov. 
Corresp. n a  p r o j e k t a  k o ś e i e i n o -  
p o l i t y c z n e  m i n i s t r a  o ś w i a t y  — 
s t a n o w i s k o  i z b y  p a n ó w  w z g l ę 
d e m  t y c h  p r o j e k t ó w  — o r d y n a 
c j a  p o w i a t o w a  — i z b a  d e p u t o w a 
n y c h  i z m i a n a  k o n s t y t u c j i — r u c h  
s t a r o k a t o l i c k i  — pr .  M o m m s e n  — 
p r o j e k t a  do  p r a w a  d l a  s e j m u  n ie 
m i e c k i e g o —  o b c h ó d  4 0 0 - l e t n i ó j  
r o c z n i c y  u r o d z i n  K o p e r n i k a  w 
B e r l i n i e ] .

O rgan ultram ontanów  niem ieckich Ger- 
manja i półurzędow a Prov. Corresp. w y
stąpiły  z artykułam i traktującerni o je- 
dnój i tejże samój kw estji; reform  kościel 
no-politycznych będących dziś przedm io
tem narad w sejmie pruskim .

A rtykuł Germanji nosi ty tu ł : „Kość 
rzucona”, w którym  stara się przekonać 
rząd i w iększość sejm ową, że nadzieje na 
zm ianę usposobienia ludności katolickiej 
są mylne.

Ludność kato licka Niemiec pozostanie 
i nadal wierną zasadom swego kościo ła , 
co jój pozwoli znieść cierpliwie wszelkie 
moźebne prześladow ania. Szczególniój w 
tój walce ludu katolickiego z rząd em , 
przewodniczyć swój owczarni będą kapła 
ni, do k tórych rzeczony artyku ł zw raca 
się z całym  zapałem  i wzywa do energi- 
cznój walki.

Nigdy powiada Germanja Niem cy ka
tolickie nie były tak  bliskiemi papieża i 
stolicy apostolskiej, ja k  w chwili obecnój. 
Nigdy katolicy niemieccy nie byli tak 
zgodni pomiędzy sobą i tak  dobrze zo r
ganizow ani, ja k  w r. Ib73 !

O rgan ultram ontanów  zapew nia , że w 
przeciwieństwie do tej siły, zgody i je 
dności, jak ą  się odznacza obóz katolicki 
w kołach rządow ych i parlam entarnych 
panuje pewnego rodzaju zam ieszanie; du
chy, k tóre rząd wywołał swą polityką we
w nętrzną , grożą rozbiciem  całego pań
stwa.

R ząd musi pod ich silnym wpływem 
kroczyć dalój po tój poebyłój drodze, na 
którój riie ma dlań ocalenia. A rtykuł ten 
Germanji przepełniony pogróżkam i i naj- 
sm uunejszem i wróżbami dla przyszłości 
Pruso Niemiec zapewne zrobiłby daleko 
większe wrażenie, gdyby broń ta nie spo- 
w szechniała przez częste jój użycie. Wo- 
góle zaczynając od ty tu łu  a kończąc na 
wezwaniu do duchowieństwa katolickiego, 
artyku ł Germanji obliczony je s t na zro
bienie efektu.

Nierównie spokojniój napisany jest a r
tyku ł rządowój Prov. Corresp. pod ty tu 
łem : „Pogróżki uitram ontańskie44. Organ 
rządu zapew nia, że pogróżki klerykaloe 
nigdy nie mogą się urzeczywistnić i nie 
wywrą na lud najm niejszego wrażenia al
bowiem rząd mocno stoi przy swoim za 
tniarze nie mieszania się w spraw y we
wnętrzne kościoła. O źadnem więc prze
śladowaniu katolików  lub pogwałceniu 
ich praw i mowy nawet być nie może.

O rgan rządow y jest najmocniój p rze
konany, że rzeczy wezmą zupełoie inny 
obró t, skoro będące w mowie projekta 
kościelno-polityczne staną się prawem. 
O statnią nadzieją nieprzyjaciół projektów 
dr. F a lka  jest izba panów. Podług zape
wnienia organów stronnictw a f-odalnego 
w izbie panów, ma się utw orzyć bardzo 
silna opozycja przeciwko zmianie- kon 
stytucji w myśl projektów  m inistra o- 
ś wiaty.

L ecz i Prov. Corresp. ze swój strony 
jest także przt-konaną, że ani zm iana od 
nośnych artykułów  konstytucji, aoi p r o 
jek ta  rządowe nN znajdą silnój opozycji 
w izbie panów. Owszem większość izby 
wyźszój ma być dosyć przychylną proje
ktom  rządowym . Tem u, co w tym  wzglę

czas zblizająeój się sesji sejmowej.
U niw ersytet berliński gotuje się do ob 

chodu czterechsetletniój rocznicy urodzin 
M ikołaja K opernika. Podczas ak tu  uro
czystego w gm achu uniw ersyteckim  dy 
rek to r obserw atorjum  p. F o rste r wystąpi 
z mową. W wilję tój rocznicy także ma 
się odbyć zabawa w sali „U rau ja44, w k tó 
rój wezmą udział wszystkie znakom itości 
naukowe Berlina.

Przyjęcie wniosku deputow anego Hol- 
dera w sejmie w irtem berskim  względem 
urządzenia najwyższego trybunału  niem ie
ckiego napełniło  wielką radością serca 
unifikatorów. Z  tego się okazu je , że liga 
Bawarji, W irtem bergu i Saksooji przeciw 
ko przyjęciu jednego kodeksu praw a cy
wilnego dla całych N iem iec, praw dopo
dobnie rozpadnie się. Izolow ana w tym 
względzie Baw arja pierwój czy późniój 
będzie m usiała porzucić swe dwuznaczne 
stanowisko pomiędzy um fikatoram i i par- 
tykularystam i. Przyjęcie jednego kodeksu 
i urządzenie trybunału  będzie ogrom nym  
postępem  w dziele wewnętrznego zjedno
czenia Niemiec.

Mowa, k tó rą  poseł W ierzbiński w sej
mie berlińskim  uzasadnił interpelację swą 
w sprawie języ k a  polskiego, brzm i dosło
wnie ja k  n as tęp u je :

P an o w ie ! P rzy  uzasadnianiu naszój in 
terpelacji zam yślam  się opierać na instruk
cji ministerjalnój z d. 24 m aja 1842 roku 
nie dla teg o , jakobym  sądz ił, że czyni 
zadość wszelkim naszym żądaniom ,—  boć 
wiadomo je s t ,  że praw a nasze na mię
dzynarodow ych opieram y trak ta tach , k tó 
re  zabezpieczają nam  naszą narodow ość 
i ję z y k , obowiązujących dla rządu  p ru 
skiego,— k t ó r e  n i g d y n i e b y ł y  w y 
k o n a n e — ale czynię to dla teg o , po
nieważ w kró tk ich  słowach chcę w yka
zać , że nawet to minimum , k tó re  rząd 
nam  dał t. j. instrukcja m inisterjalna, re 
gulująca stósunek języka polskiego i nie
mieckiego w W . Ks. poznańskiem , nigdy 
nie było uw zględniane. Nie będę także 
wchodził w szczegóły, z k tó rychby  się o- 
kazało  dowodnie, ja k  zczasem  coraz wię- 
cój ścieśniano przepisy tój instrukcji, bo 
może w ciągu tój kadencji przy petycjach 
z Księstwa językowych będę miał sposo
bność podniesienia tój spraw y—- ale prze 
chodzę w prost do rozporządzeń , o k tó 
rych w spom ina interpelacja a k tó re  r a 
zem z rozporządzeniem  ostatnich dni je sz 
cze wydanóm —  najzupełniój mimo pusz
czają instrukcję z d. 24 m aja 1842.

D la lepszego zrozum ienia rzeczy , po 
zwolę sobie k ilka odczytać ustępów  ze 
wzmiankowanój m inisterjslnój instrukcji, 
odnoszących się do wyższych zakładów  
naukow ych W . Ks. poznańskiego i są
dzę, że p. m arszałek na to zezwoli.

D la gimnazjum św. Marji M agdaleny w P o 
znaniu, dla gimnazjum w Trzem esznie i dla 
utw orzyć się mającego dla południowych po
wiatów w. ks. poznańskiego gim nazjum istnieją 
następujące przepisy :

a) Do zakładów  tych należy odtąd, o ile to  
moźebne, a szczególnie dla czterech niższych 
klas, t a k i c h  powoływać nauczycieli, k tórzy  
w dostatecznym  stopniu w ładają obu ję zy k a m i;

b) naukę religji pobiera każdy uczeń w swo
im ojczystym języku ;

c) przy wszystkich innych przedm iotach n a 
ukowych używ ają nauczyciele w czterech niż
szych klasach głównie języka polskiego, posłu 
gują się jednakże niemieckim obok polskiego 
w takim stopniu, aby przedew szystkiem  cel ka- 
żdćj nauki, t. j .  jasne i dokładne pojęcie wy
k ładu  przez ucznia każdego z pewnością zo
sta ł osiągnięty ;

d) od sekundy wchodzi język  niemiecki jako  
język  wykładowy. Pisarze łacińscy i greccy je 
dnak ie  tłum aczeni będą kolejno, stosownie do 
uzdatnienia w tś j mierze nauczycieli na  polskie 
i na niemieckie i w tych językach objaśniani. 
P rzy  w ykładzie języka polskiego i literatury  
pozostaje język  polski językiem  wykładowym.

W brew  tój instrukcji, która, nie mogę 
powiedzieć, w zadaw alniający ale w zno 
śny przynajm niój sposób regulow ała sto
sunek obudwóch w księstw ie języków  pod 
względem pedagogicznym  i naukow ym — 
wyszło pod dniem 16 listopada 1872 r. 
rozporządzenie, k tóre brzmi następnie: 

Berlin 6 listopada 1872.
W edle sprawozdania z 4 września rb. za

chodzi w tśj prowincji pod względem języka, 
w którym w wyższych zakładach naukowych 
udzielaną bywa nauka religji, wielka „różnica, 
a  zdania osób najwięcej w tćm interesowanych 
są bardzo podzielone co do użycia stosownych 
środków. Celem zaprow adzenia równości po
stępowania bez nadwerężenia przedm iotu nauki 
podałem  najwyższej władzy wniosek o odnośną 
modyfikację instrukcji z 24 maja 1842 , doty 
czącćj używania języka polskiego jako języka 
wykładowego, na co N Pan z wyraźuem zastrze
żeniem (umieszczonem w instrukcji) w ydał roz
kaz gabinetowy pod dniem 26 z. m., który  tu  
w odpisie dołączam, a który  rozporządza wy
kład  nauki religji w tym samym języ k u , w j a 
kim się w ykłada inne przedm ioty. Falk.

5) Gim nazjum  w Gnif ź iie liczy 122 
Polaków  katolików  , a tylko 2 Niemców 
katolików .

6) Gim nazjum  leszczyńskie liczy 40 Po
laków  katolików  —  32 Niemców kato
lików.

7) G im nazjum  w Śrem ie liczy 230 Po
laków  katolików  — a tylko 54 Niemców 
katolików .

8) G im nazjum  w ągrow ieckie liczy 72 
Polaków  katolików  — a ty lko 2 czy na
wet 1 N iem ca katolika.

A le panowie, nie dosyć na tóm, że dla 
k ilku Niemców katolików , boć więcój nie 
ma ich w źadnóm gim nazjum , setki P o 
laków  katolików  cierpieć m uszą, pobie
rając naukę religji w obcym  dla siebie 
języku  — uznał jeszcze rząd  królew ski 
za zbyteczne czy niebezpieczne, tego już 
nie wiem, ażeby i kazania w niem ieckim  
odbyw ały się języku  a naw et zapuścił 
się dalój, W tym  względzie mam szcze
góły, tyczące się gim nazjum  wągrowiec- 
kiego, dość zajm ujące, k tóre  opowiedzieć 
sobie pozwolę.

Z araz przy otw arciu gim nazjum  oświad
czył dyrek to r jego  nauczycielow i religji 
ks. licencjatowi G labiszow i, że tak  k a 
zania ja k  religja w niem ieckim  języku  
odbyw ać się mają. Co do w ykładu re li
g ji odniósł się dyrek to r do prow incjo
nalnego kolegjum  szk o lnego , a to po 
dwóch tygodniach rozstrzyg ło , że relig ja 
ma się w ykładać d la  polskich uczniów 
po polsku, dla niem ieckich zaś po nie
miecku ; co do kazań, te m ają być po 
niem iecku. T ak  ośw iadczył dy rek to r ks. 
G labiszow i; czekano przecież na  rozpo
rządzenie ks. arcybiskupa, do którego 
po decyzję u d a ł się ks. G labisz. Ks. a r
cybiskup rozporządził, że, ponieważ je 
den jest tylko uczeń nie rozum iejący 
pp „ polsku — jeden  ty lko  b y ł kato lik  
Niemiec —  i dwóch nauczycieli, kazania 
i śpiewy kościelne m ają się odbyw ać po 
polsku. D yrek to r nie pozw olił przecież 
mieć po polsku kazań  a śpiewy kościel
ne w niem ieckim  języku  wykonyw ane 
były. Ks. G labisz zareferow ał o położe
niu rzeczy ks. arcybiskupow i, k tó ry  po
nownie pozostał p rzy  pierwszój odpow ie
dzi. K iedy i w tenczas dy rek to r na pol
skie' kazania  nie zezwolił, po trzeci raz 
ks. G labisz udał się do ks. arcybiskupa 
i tę sam ą odpowiedź odebrał. T ym cza
sem ze strony świeckiój spraw a ta  przed
łożoną została m inistrowi. K azań zaś tym 
czasem wcale nie było. W  połow ie g ru 
dnia z. r. przyszło do dy rek to ra  od mi
nistra rozporządzenie, że od W ielkiej nocy 
ma relig ja we w szystkich k lasach  w yk ła
dać się po niem iecku, a kazania  i śpie
wy kościelne natychm iast m ają się roz
począć w niemieckim ję z y k u ; gdyby zaś 
ks. arcybiskup na to ostatnie nie m iał 
zezwolić, natenczas ani kazań  ani nabo
żeństwa wcale być nie m a dla gim nazja- 
stów, ty lko nauczyciel religji ma zgro
m adzać codziennie uczniów katolickich 
przed ósm ą rano i pacierz z nimi po 
niem iecku odm aw iać, k tóry  tóż ucznio
wie z płaczem odm aw iają a raczój po
w tarzają. K s. arcybiskup swego rozporzą
dzenia nie cof ął i dlatego nabożeństwo 
dla gim nazjastów  ustało.

D w a ostatnie rozporządzenia, t y c z ą c e  
się języ k a  polskiego, z d. 6 grudnia 1872 
roku i kolegjum  szkolnego z d. 4  stycznia 
brzmią, ja k  n as tęp u je :

Zachodzące wedle sprawozdania z 4 września 
b. r. nierówności w wyższych zakładach nau 
kowych tej prowincji pud względem obowiąz- 
kowćj albo dowolnej nauki języka polskiego 
zniewalają mnie w porozum ieniu z prowincjo- 
nalnem kolegjum szkolnćm do w ydania rozpo
rządzenia, aby odtąd nauka języka  polskiego 
by ła  obowiązkową tylko dla uczniów należących 
do polskich oddziałów w gimnazjum św. Marji 
Magdaleny w Poznaniu, szkole realnej tam że i 
gimnazjum w Ostrowie, dla wszystkich zaś in
nych uczniów wyższych zakładów  naukowych 
w tój prowincji nauka języka polskiego, jeżeli 
je s t w ogóle udzielaną, by ła  tylko d ■wolną.

Falk.
Rozporządzenie prow incjonalnego kolegjum 

szkolnego z 4 stycznia b. r. dotyczące języka 
wykładowego w obudwóch katolickich g im na
zjach w Poznaniu  i Ostrowie brzmi, ja k  nastę
puje:

Rozporządzeniem  z 31 marca 1856 posta
nowiliśmy zgodnie z uchw ałą p m inistra, aby 
w wyższych klasach obudwóch gimnazjów w 
pewnych przedm iotach używano do w ykładu 
języka polskiego, 10 —  12 godzin tygodniowo. 
Ponieważ na mocy rozporządzenia z 2 grudnia 
1872 r. nauka religji w wyższych klasach od 
Wielkićj Nocy b. r. w niemieckim ma być wy
kładaną języku, a nauka języka polskiego ma 
wedle rozporządzenia m inisterjalnego z d 6 
grudnia 1872  w rzeczonych klasach być tylko 
dowolną, postanawiam y, zn. sząc rozporządzę 
nie z 31 marca 1856, aky w wyższych klasach 
gimnazjum św. Marji M agdaleny w Poznaniu i 
gimnazjum w Ostrowie wszystkie przedm ioty 
naukowe od W ielkićj Nocy b. r. tylko w nie
mieckim wykładane były języku. Ze zaś język

szum zaraz dodać różnicą, k tó ra  wypaść 
musi na korzyść Rossji, że podczas kie
dy ta nienawiść swoją i prześladowanie 
tłum aczyć usiłuje powstaniem ostatmóm, 
rząd pruski bez najm niejszego powodu, 
bez źadnój zewnętrznój przyczyny prze 
śladuje bezustannie Polaków . Jedeu  z naj- 

ieprzyjaź dejszych dla nas o rg au ó w , 
Neue f r .  Presse, nazw ał rozporządzenia 
odnoszące się do języka polskiego i re 
ligji m onstrualnością pod wzgiędem  pe 
dagogicznym , i u trzym yw ał, że chyba 
ty lko rac ją  stanu dadzą się wytłum aczyć, 
k tóra, ja k  wiemy, i za gw ałty wszelkiego 
rodzaju  udziela rozgrzeszenie. O tóż to 
praw dopodobnie ów klucz, panowie, k tó 
ry  na rozcieź otw iera w rota wszystkiem u, 
co u nas i przeciw  nam  się dzieje. Tój 
to nienawiści nam iętnój, niewybrednój w 
środkach, powołującój się już to na wzglę 
dy cywilizacji, już  to liberalizm u, a wre 
szcie i rac ji stanu , tem u to cynizmowi i 
najzupełniejszem u pom ięszaniu pojęć za 
w dzięczam y, że nas wm ięszam y do obe
cnie toczącój się walki, k tó rą  rząd  w imie 
nieom ylności państw a kościołow i kato lic
kiem u bez najm niejszego w ydał powodu, 
P rasa rządow a i bezsum iennie przykla 
skujące jój narodow o-liberalne organa w 
tym  kierunku obrabiają opinję publiczną, 
bałam ucą ją  i przestraszają

D zięki też tem u system ow i, k tó ry  na
zw ałbym  system em  rozm yślnego fałszo
w an ia , na dziwne patrzym y widowisko 
oto jak  opinja publiczna narodu  myśli 
cieli p a r excellence, jednego z najoświe- 
ceńszych E uropy , k tóry  na  polu nauki 
tylu wielkimi szczyci się filozofam i, tylu 
m ęczennikam i pochlubić się może za sp ra 
wę narodową, ja k , pow tarzam , ta  opinja 
tego narodu b ezw sty d u  i bojaźni dom a
ga się prześladow ania i w ytępienia innój 
narodow ości, w dziejach cywilizacji tyle 
zasłużonój —  a czyni to niby z koniecz
ności jak ió jś cywilizatorskiój i staw ia to 
jako  postulat liberalizm u. Sm utny to z pe
wnością znak czasu — wymownie św iad
czący o moralnóm zacofaniu się — ostrze
gający czarny punk t na horyzoncie , a 
dziwnie odbijający wśród tylu św ietnych 
waszych zw ycięztw ! Tem u to wreszcie 
pom ięszaniu i przekręceniu  p o ję ć , k tóre  
w imie cyw ilizacji i liberalizm u uciskając 
upraw nioną narodow ość prześladowanego 
bezustannie zowie prześladow cą, w głosie 
uciśnionego i nieszczęśliwego zam ach sta
nu u p a tru je ; zaw dzięczam y da ló j, że i 
rządow e organa w śród oklasków', albo 
przynajm niój w śród głuchego m ilczenia 
obałam uconój opinji dążą teroryzm em , 
znanym  chyba ty lko za czasów rewolucji 
francuzkiój— do wytępienia ję zy k a  nasze
go w dawniejszych ziem iach polskich.

P an o w ie ! P rzy  obradach nad  petycja
mi z P rus Z achodn ich , k tó re  upraw nie
nia obudwóch żądały języków , wypowie
dział m iędzy innem i spraw ozdaw ca, że 
ze spraw ą językow ą w Prusach Z achod
nich całkiem  inaczój się rzecz ma ja k  
w w. ks. Poznańskióm , ponieważ dla tój 
prowincji inne zupełnie w arunki istnieją. 
Szanow ny spraw ozdaw ca przez te wa 
run ki rozum ieć m ógł ty lko  praw a i ro z
porządzenia, na  k tóre  księstwo odw oły
wać się może. Otóż teraz, panowie, w y
stępujem y z praw am i i rozporządzeniam i, 
i zapytujem y się g ło śn o : czemuż to je  
dnóm pociągnięciem  pióra we wszystkich 
zakładach bezwyznaniowych w. ks. Po 
znańskiego języ k  p o lsk i, ję z y k  ojczysty 
najmniój dwóch trzecich części uczniów 
w ykreślono z planu obowiązkowych przed
miotów, a jego naukę zależną uczyniono 
od woli uczn ia?  Czemuż to w tych  z a 
k ładach już  od najniższej klasy, a w in 
nych gim nazjach od czwartój k lasy  język 
niem iecki jak o  w ykładow y naw et dla n a 
uki religji zaprow adzono ? Czemuż to spo
dobało się rządow i królew skiem u używać 
u nas i w łaśnie u nas religji, k tó ra  prze- 
oieź podstaw ą być musi każdego w ycho
wania , jak o  środka germ anizaeyjnego, 
jeśli uczniowie, dzieci nasze już  od pier- 
wszój m łodości uczyć się m ają religji 
w obcym dla siebie ję zy k u ?

Panow ie! Nie mogę tego dość często 
powtarz ć bez zadnój zewnętrznój p rzy
czyny, bez zadnój konieeznoś-i wewoętrz- 
nój, depcząc to , co istnieje, nie uwzglę
dniając i nadw erężając realne stosunki z 
niewytłom aczouym  p o s p i e c h e m ,  z nie wy 
tłum aczoną również nienawiścią —  dążą 
wszyscy i organa rządowe do w ytępienia 
języka naszego w szk łach  i za pom ocą 
szknły — a to wszy.-tko dzieje się pod 
hasłem  cyw ilizacji i liberalizm u. Syst-m  
ucisku i prześladow ania tego, co nam jest 
przyrodzone, co nie powstało sztucznie, 
ani nie jest dziełem żadnych agitacji — 
prak tykuje  się pod auspicjam i m inistra, 
który w annałach adm inistracji pruskiói 
zjedna sobie z pewnością przydom ek „li
beralnego m inistra !“ Panow ie! do czegóż 
dąży ten zapał b iurokratyczny, k tóry  z 
poza zielonego sto łu  podobne wydaje roz
porządzenia? Pod względem pedagogicz
nym pozostaną te  resk ryp ta , odnoszące 
się do religji i języka, m onstrualnością, 
boć przecież dowodu na to nie potrzeba, 
że wychowanie, a mianowicie pierw iast
kowe, odebrane w obcym  a nie ojczy

stym języ k u  wydać m usi koniecznie k a r
łów  pod względem pedagogicznym  i m o
ralnym . My bynajmniój nie zapoznajem y 
żonieczności uczenia się języ k a  niemiec- 

jo  ; biorąc udział w waszych obradach, 
dajem y dowód, że mowa niem iecka nie 
je s t nam  obcą, ale sądzim y, że właśnie 
interes języ k a  niem ieckiego tego wymaga, 
ażeby w tedy dopiero s ta ł się w ykłado
wym, gdy w ładze um ysłow e dziecka do
statecznie będą rozw inięte, a to  stać się 
tylko może za pom ocą m ow y ojczystój. 
A le nietylko pod m oralnym  względem sy
stem ten jest zgubnym , bo w yw ołany jest 
racją  stanu — nazywam  go błędem  poli
tycznym  rządu, plam ą (ein Make!) sto- 
suuków  nowoczesnych. Błędem, mówię, 
bo rząd w grubym  znajduje się błędzie, 
jeżeli sądzi, że rozporządza  i»mi języko- 
wemi w dzieciach naszych zaszczepi pa- 
trjutyzm  prui-ki. Całego t«go system u ger- 
manizacyjuego jedynym  będzie wyn ki-m  
uiecbęć i obu>zenie w um ysłach, podczas 
kiedy skłonność biurokraty, zna łuuzi się 
nadzieją, że nasze dziecko w Niemca się 
przedzierzgnie.

Plam ą dalój nazwałem  ten system  no
woczesnych stosunków, bo sm utnie to 
świadczy o wartości i szczeroś i p a rla 
m entarnego i konstytucyjnego organizm u, 
jeśli ludzie, w k tó ry -h  liczbie wymienię 
ty lko prezesa rejeucyjnego pana W egnera 
z Poznania, nie zapytawszy się p o p rze 
dnio ludności, wnioski podają, ażeby j ę 
zyk tiasz w ykreślono z rzędu żyjących 
języków  — m inistrowie zaś mc nie mają 
pilniejszego jak przyzw alać na podobne 
dzieło nienawiści. W reszcie i pod p rak 
tycznym  względem, a mianowicie wobec 
tego, co się dzieje, niebezpiecznym  a na
wet zgubnym  jes t ten system , inauguro
wany rozporządzeniam i językow em i — bo 
panowie, nie trzeba tego spuszczać nigdy 
z uwagi, że P rusy , gdyby im się nawet 
udało  w ytępić narodow ość polską — w co 
wprawdzie nie wierzymy i czego nie p rzy
puszczam y nigdy, sąsiadować zawsze będą 
z m iljonam i Polaków , z k tórym i muszą 
mieć stosunki a k tó rych  języ k  pozostanie 
kluczem  do porozum ienia się z resztą  S ło
wian. Przynajm niój bystry um ysł męża 
stanu o tój konieczności i tych w zglę
dach nie powinien zapom inać nigdy.

Panow ie! Po tóm wszystkióm , co wy
powiedziałem , sądzę m ieć praw o do za 
pytania się m inistra o pow ody, jakie go 
skłoniły  do w ydania poruszonych prze- 
zemnie rozporządzeń języ k o w y ch , boć 
nie mogę przypuścić, ażeby rząd królew 
ski tak ą  nam staw iał a lte rn a ty w ę : albo 
pozostania N iem cam i, albo opuszczenia 
ziemi ojczystój, bo nie przypuszczam  i nie 
mogę przypuścić, ażeby nas chciano zm u
sić do poddania się tak  zwanój opozycji 
narodowój, k tó ra  może je s t nowoczesną, 
ale hańbą będzie now oczesnych czasów 
i stosunków. (O klaski z polskiój strony 
i centrum .)

Hossja,
Nie na sam ym  Zachodzie ty lk o , ale i 

w Rossji g ra  giełdow a i spekulacje finan
sowe rozw inięte są na w ielką s k a lę ; nie 
sam ty lko W iedeń lub P a ry ż , ale i P e 
tersburg  może się poszczycić ludźmi, k tó 
rzy  m iewają genjalne pom ysły, p rzyno
szące im ogrom ne zyski, a narażające na 
szkody łatw ow ierne ofiary tych  rossyj- 
skich M iresów i Perejrów . W praw dzie ich 
operacje finansowe niezaw sze wieńczył 
pom yślny sk u tek : lecz też to by ły  p ier
wsze k r o k i , k tó re  niezaw sze się udają. 
P oczątek  tych  rozm aitych spekulacyj nie 
je s t zby t starój daty, sięga bowiem  roku  
1860; w tedy finansiści rzucali się do w szel
kiego rodzaju  przedsiębiorstw  ; w latach 
1866—67 wzięli się w yłącznie praw ie do 
budow ania kolei że lazn y ch , w ytykając 
częstokroć linje, k tó re  następnie okazały 
się wcale n iepo trzebnem i, ja k  np . linja 
bołogow sko-rybińska. G dy w skutek  tego 
koleje żelazne zaw iodły kapitalistów , u- 
czepili się oni banków  kom ercy jnych , a 
zakładali je  z tak  gorączkow ym  pośpie
chem, że m inisterstw o finansów zm uszone 
było położyć pew ną tam ę ich nieproszo- 
nój gorliwości, aby  nie narazić handlu na 
srogie k lęski. Było to w r. 1869. W tedy  
spekulanci próbow ali zarobić na składach  
towarów, a w zeszłym  roku  znow u w ró
cili do banków, lecz na ten raz ziem 
skich.

Tym czasem  la haute finance, zaw iado
m iona w nadziei robienia ogrom nych zy 
sków na bankach  kom ercyjnych, zaczęła 
spekulować na starych bankach przez po
w iększenie ich kapitałów  akcyjnych. R ea
lizacja 100,000 nowych akcyj banku m ię
dzynarodow ego w sumie 25 nnlj. rubli 
by ła  wielkim tryum fem , odniesionym  w 
tym  zawodzie, i pocieszyła nieco rossyj- 
skich spekulantów  po niepowodzeniu, j a 
kie spotkało myśl założenia 15 m iliono
wego banku  anglo-rossyjskiego. W szyst
k ie  te próby, raz sz.-zęśliwe, drugi raz 
n iep o m \ś lo e , zaostrzyły  dowcip bohate
rów giełdow ych, a zarazem  nauczyły ich 
doświadczenia.

I  oto niedawno pow stał w ich gronie 
nowy świetny pom ysł założenia cen tral
nego banku rossyjskiego kredy tu  ziem 
skiego. Pomimo że założyciele głosili, iż 
celem ich je s t przyjść w pomoc k redy 
towi ziem skiem u, uskuteczniając przelew 
kapitałów  zagranicznych do Rossji, a ros- 
syjskieh za granicę, przecież organizację 
tego tak  dobroczynnego zak ładu  osłaniali 
przez czas niejaki g rubą tajem nicą i usi
łow ali krętem i drogami w yrobić sobie po
zwolenie na założenie banku.

D ziś wszakże praw dziw y ich zam iar 
je s t dość w idoczny. C entralny bank z 15- 
miljonowym kapitałem  funduszowym , k tó 
ry  mu wolno dzięsięć razy pow iększyć 
przez wypuszczenie w łasnych listów za 
k ładow ych , pragnie ni niniój ni więcej, 
tylko stać się pośrednikiem  między miej- 
scowemi bankam i ziomskiemi, a zagran i
c ą ; będzie on kupow ać ich papiery po 
cenie, ja k ą  naturalnie sam ustanowi, więc 
po najniźszój, a w ypuszcza własne dale
ko droźój.
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M iejscow e b a n k i nie w y trz y m a ją  a n im  
k o n k u re n c ji ,  g d y ż  ta k  w ie lk ich  j a k  on 
n ie p o siad a ją  k a p ita łó w , i ch cąc  n iech cąe  
b ę d ą  m usia ły  u c ie k a ć  się do je g o  p o 
ś re d n ic tw a , ab y  um ieśc ić  sw oje p ap ie ry  
n a  g ie łd ac h  za g ran iczn y ch . S łow em , cen 
tra ln y  b a n k  chce sob ie  w y łączn ie  p rz y 
w łaszczy ć  m onopo l o b ra c a n ia  ro ssy jsk ie- 
m i k a p ita ła m i za  g ran ic ą .

Ł a tw o  zro zu m ieć , źe w szy s tk ie  k o rz y 
ści , ja k ie  m o g ły b y  z czasem  w y n ik n ąć  
z p o dn iesien ia  się  k re d y tu  z iem skiego , 
p rz y p a d n ą  w ud zia le  cen tra ln em u  b a n 
k o w i, n ie  zaś b an k o m  m ie jsc o w y m , a  
tóm  mniój p u b lic z n o śc i, k tó r a ,  p o ży c za 
ją c  p ien iądze, będz ie  m u sia ła  aż dw a razy  
się o p ła c a ć , bo m iejscow ym  ban k o m  i 
b an k o w i cen tra ln em u .

M in isterstw o  je sz c z e  nie za tw ierdz iło  
dow cipnego  p la n u ; ale s ły c h a ć , ż* jośli 
to  nie n a s ią p i ,  za łożycie le  sp ła ta ją  figla 
b an k o m  ziem sk im  i tow arzy stw o m  k r e 
dy tow ym  , w ystaw iając  na sp rzed aż  ich 
a k c je  i o b lig a c je , k tó ry c h  m ieli zak u p ić  
na  dziew ięć m iljonów .

Kronika potoczna I rozmaitości.
Jan Matejko mianowany został członkiem 

korespondentem fraucuzkiśj akad -mji sztuk 
pięknych w miejsce zmarłego malarza d'Aligny.

T łlim y pub liczności zwiedzają od kilku 
dni wystawę obrazu Matejki: Stefan Batory 
pod Pskowem. Wrażenie jakie obraz ten czyni 
na widzach trudne jest do opisania. Nikt zape
wne dotąd nie miał wyobrażenia o takiśj po
tędze pędzla, nikt nie mógł zapewne pomyśleć 
dotąd, aby sztuka zdołała przedstawić na p łó
tnie taki olbrzymi dramat historyczny miesz
czący w sobie tyle myśli głębokich tyle piawdy 
historycznej, taką charakterystyką osób i naro
dowości.

Oprócz obrazu Stefan Batory, znajdują się 
na wystawie w Spiskim pałacu dwa portrety 
kobiet pendzla Matejki, oraz kilka innych obra 
zów malarzy krakowskich, jako to : Szynalew- 
skiego, Jabłonowskiego, Cynka i Gryglewskie- 
go, o których pomówimy jeszcze obszernićj.

Tutaj tylko dla sprostowania mylnśj wiado
mości podanśj wczoraj w Czasie wspomniemy, 
że piękny obraz : sala w zamku Podhoreckim 
nie jest pendzla Matejki, który takich obrazów 
nie maluje, ale je s t pendzla p. Gryglewskiego.

Młodzież uniw ersytetu krakowskiego
wybrała delegata p. Stan. Abłamowicza słu- 
chaaza praw, na obchód uroczystości 400- 
letnićj rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika 
w Toruniu odbyć się mającśj.

Dzisiaj o godz. 8 rano wyjechał z Krakowa 
osobny pociąg na pogrzeb hr. W ita Żeleńskie
go, pociągiem tym atoli pojechało tylko 21 
osób do Słotwiny.

W spraw ie uroczystego obchodu 400- 
letniej rn z n ic y  urodzin K o p e r n ik a .— We
Lwowie stowarzyszenie rękodzielników „Gwia
zda,* zajmuje się żywo przygotowaniami do 
uroczystego obchodu jubileuszu Kopernika.

Program tśj uroczystości następujący:
Rano uroczyste nabożeństwo, podczas k tó

rego ks. Czerwiński, jeden z najwymowniej
szych kaznodziei mieć będzie mowę. Wszystkie 
korporacje rzemieślnicze wystąpią z chorą
gwiami, jak  niemniej bractwa kupieckie, miło
ści bliźniego i inne. O godzinie 3 w sali sto
warzyszenia zebranie członków i gości. Prze
mawiać tam będą: wieszcz nasz Kornel Ujejski, 
rektor akademji technicznćj Strzelecki oraz Ta
deusz Romanowicz. O godzinie 6 rozpocznie 
się wieczór wokalno-deklamacyjny, poczćm na
stąpi oświetlenie bengalskim ogniem popiersia 
naszego nieśmiertelnego rodaka przy muzyce 
na dętych instrumentach. Popiersie wykonane 
zostało w pracowni pana Antoniego Krzyża
nowskiego w Poznaniu.

Przerw ane śniadanie. — Od niejakiego
czasu hulał po Krakowie pewien młody czło
wiek, wialnie wczoraj przed południem poży
wał w jednym z tutejszych sklepów korzen
nych sute śniadanie, gdy nagle stanął przed 
nim komisarz policji p. Engel, i pomimo uro
czystych protestów i Herr je! natychmiast go 
przyaresztował. Niemiec ów, jak  się pokazało, 
ścigany jest przez saskie sądy za zbrodnię 
bardzo znacznśj kradzieży.

Wypadek. — w  nocy z 1-0 na 11 b. m. 
o północy, znaleziono na placu Wszystkich 
Świętych trupa nieznajomego czowieka, liczą
cego koło 80 lat. Odwieziono go do kliniki.

Pożar. — W  nocy z 10 na 11 b sń„ wy
buchł ogień w pałacu hr. Wodzickich przy  
ulicy św. Jana, który jednak pTzez kilku człon
ków straży ogniowćj natychmiast ugaszony 
został.

Kradzież. — Dowiadujemy się, źe ks. L u
bomirskiemu w Bakończycach pod Przemyślem, 
skradziono cały serwis srebrny, znaczony po- 
łączenemi głoskami H. H. L.

Wielka loterja fantowa wraz z redutą na 
dochód funduszu szkół ludowych, odbędzie się 
we Lwowie w przyszły poniedziałek.

0 przyjęciu księży unitów, wydalonych 
z król. Polskiego, i umieszczeniu ich w dyecezji 
łacińskiej, donosi Dzień. Pols, co następuje:

„Ks. arcybiskup Wierzchlejski zawiadomił 
duchowieństwo djecezji swojej o postanowieniu 
papieża, aby przebywający tu księża chełmscy 
przyjęci zostali do djecezji łacińskiśj. Ksiądz 
Filewicz ma już pomieszczenie, książę Star 
kiowiez został zaproszony przez lednego z pro
boszczów na prowincji do udziału w pracach 
duszpasterskich. Liczbę wygnanych pomnożył 
jeszcze jeden: ks. Zienkiewicz. Z komitetu, zaj
mującego się ich losem, wystąpił kanonik od 
św. Jura Żukowski, a powód do tęgo dała mu 
redakcja ostatniśj odezwy komitetu, która 
wzmiankuje, źe księża tu przybywający, byli 
„prześladowani za wiarę*. Kanonikowi śtojur- 
skieinu nie podobały się te wyrazy i żądał ich 
usunięcia a gdy większość komitetu ohstała 
przy osnowie odezwy, usunął się.

W  sferach śtojurskich panuje znaczne nieza
dowolenie z nominacji czterech nowych kano
ników, a osobliwie z tego, źe kiyłoszauin Ma
linowski nie został mianowany archipresbyte- 
rem “.

, Sprawozdanie ogólne z zebranych składek 
na pomnik Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń
skiego. Podług wykazów w Dzień. Lwowskim  
nr. 273, 304, 308 i 325 imiennie wyszczegól
nionych wpłynęło gotówki 327 zła. 12 c. oraz 
2 duk., 1 talar związkowy i srebrną monetę, 
100 kop. i 10 gr. poi., którąto monetę prze- 
przemieniono na banknoty, co czyni razem 341 
zła, 44 c. Z tych wziął p. W. S. Wilczyński 
na modele 140 zła. 2 e., pozostaje ogólna su 
ma 201 zła. 42 c. Rozmaite zebrane kruszce, 
ponieważ takowe nie mogły być użyte na ten 
cel, sprzedano za 35 zła. Suma zatśm zebrana 
wynosi ogółem 236 zła. 42 c.

Lwów, dnia 7 lutego 1873 r.
F r. Bałutowski.

t  W ładysław T urkułł, żołnierz polski 
z r. 1831, zmarł we "Lwowie dnia 9 b. m., 
przeżywszy la t 59.

t  Tomasz Wilhelm Kochański, urzędnik
emeryt gal. tow. gospodarczego, były redaktor 
Tygodnika rolniczo -przemysłowego, umarł we 
Lwowie dnia 7 b. m. w 78 roku życia.

Zarząd główny tow. pedagogicznego we 
Lwowie, wybrał na 14-ćm posiedzeniu dr. No
wakowskiego z Suchy, delegatem i reprezen
tantem tow. pedagogicznego na uroczystość 
Kopernikową w Toruniu. Dr. Nowakowski nie 
mógł jednak nadesłanemu do Suchy zaprosze
niu uczynić zadosyć, albowiem od kilku dni 
mocno jest chory.

Listy gOÓCZC. — Sąd królewski w Rogoźnie 
w Poznańskiem, listami gończemi ściga aż 526 
popisowych, którzy przed poborem uciekli z 
Prus. Również inne sądy pruskie ścigają całe 
gromady popisowych.

Toast w klubie starych  kawalerów. —
Na jednćm z ostatnich posiedzeń „klubu sta
rych kawalerów* w Danville w Stanie Ken
tucky (północna Ameryka) wniesiono następu
jący toast: „Kobieta — to gwiazda zaranna
lat dziecięcych, gwiazda dzienna lat męskich, 
gwiazda wieczorna naszćj starości. Błogosła
wione niechaj będą te gwiazdy i niech nam na 
zawsze zostaną w teleskopowej odległości.*

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
10 lutego pochmurno, termometr od —  3.0 
doszedł do 1.2 R. Barometr opada; rano 
o 6 dnia 11 stan jego był 326.07, termometru 
— 3.0 R. W iatr północno-wschodni.

HOTEL VICTORIA. Przyjechali: Feliks 
Chwalibóg ob., Bolesł. Gołembowski ob., Stan. 
Daniecki ob., z Kongresówki; Teodor Piliński 
ob., Kaz. Zieliński ob., z Galicji; Florjan br.

Helcel z Górki; Zygm. Kurtz ob., Zygm. Ciesz 
kowski ob. z Warszawy.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Michał Naim- 
ski obyv\ ze Spytkowic; Wład Haller wł. d. 
z Polanki; Ludwik Katerla inż. kolei z Jass; 
JadiY. ks. Sapieźyna wł. d. z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Winc. 
hr. Bobrowski wł. d. z Galicji; Erazm Łoba- 
ezewski z żoną adw., Piotr Szymborski inż., 
z Przemyśla; Karol Piasecki wł. d. z Osieka; 
Ant. Niekiel buchalter z Prus; Juljusz Valient 
art. mai. z Francji; Pizeeław Sławiński wł. d. 
z Kleczy; F. Wasilewski ob. z Gdańska; Ja- 
kób Kaz. Lewicki jener. sekr. ze Lwowa; Fran. 
Małecki sędzia z Poznania; Mik. Kotkowski 
sztabs kap. inż. z Rossji.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Emil D/.ięgielowski z żoną wł. d., 
Kasper Buźeński ob. z Ojcowa; Teofila Kono- 
rowiez ob., St. Borowski on,, Stan. Machuieki 
wł. d., z Kongresówki; Ferd. Schott ferwal. 
z Jędrzejowa; Józef Landyk ob. z Krzeszowic; 
Fran. Klagier kup. ze Szląska; W iktor Pstru- 
siński ob. z Poznania; Herminja Kloske oby w. 
z Wrocławia; Józef Gawliński buch. z Dąbro
wy; Winc. Pol adjunkt ze Lwowa; Stan. Ku
ciński dr. pr. z Warszawy.

gal. dyrekcji poczt. — Posada konduktora po
cztowego; posady poeztmistrzów w Nadbrzeziu 
i w7 Winnikach.

O b w ie s z c z e n ie .  W Limanowie otworzono 
stację telegraficzną.

So8p@darstwc prze& ysł i handel.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskićj z dnia 3, 5, 6 i 7 lutego.
E d y k t  a. Sąd obwod. w Samborze wzywa 

Leona Wojtowicza z Drohobycza; kurator dr. 
Pawlikowski.— Sąd obw. w Starym Sączu, za
wiadamia K. Fischera i H. Bilińską o pozwie 
A. B. Lewartowśkiśj i W iktorji Zubrzyckićj 
pto 48 zła. 14 c.; kurator dr. Berson. — Dla 
niewiadomego z miejsca pobytu Jana Selten 
reicha, ustanowił lwowski sąd kraj. w sporze 
z B. Walcerem, kuratora dr. E. Hilbrichta. — 
Lwowski sąd kraj. zawiadamia spadkobierców 
Kaspra Sachera o pozwie Maks. hr. Fredry, 
o wykreślenie 128 zła. z realości 1. 4 6 3 y 4 we 
Lwowie; kurator dr. Skałkowski.— Tenże sam 
sąd zawiadamia W. i J. Krausów o pozwie 
M. i W. Regińskich, pto ekstabulacji prawa do
żywocia Reginy Regińskiśj z realności 1. 4 8 2/ 4 
we Lwowie.— Krakowski sąd kraj. zawiadamia 
Krystynę hr. Marassę i Teofilę W iktor o po
zwie Albiny Duninowćj pto ekstabulacji 100 
tysięcy złp. z dóbr Hocznia.— Tenże sam sąd 
zawiadamia spadkobierców Stan. Herzberga 
o pozwie Henr. Hallera pto uznania za zgasłe 
prawa zastawu dla sumy 478 zła. 45 e. m. k. 
w stanie biernym dóbr Jurczyee. — Sąd obw. 
w Tarnowie zawiadamia Michała Schnitza o na
kazie zapłaty 1215 zła. na rzecz Babety Sin
ger.—  Lwowski sąd pow. sekcja II, wzywa do 
spadku domniemalnyeh sukcesorów W ładysła
wa Józefa Trawińskiego, zmarłego we Lwowie 
dnia 13 stycznia 1871 r. — Lwowski sąd kraj. 
zawiadamia Florentynę Dunikowską, źe już 
rozpoczętą została rozprawa w jćj sprawie 
z Ludwigiem Kubyca, o wykreślenie z dóbr 
Stopnica szlachecka pewnych praw.

L ic y ta c je .  W  sądzie obw. w Przemyślu, 
dnia 24 b. m. jedna trzecia część dóbr Dobra 
w obw. sanockim, cena szacunku 2268 zła.
9 6 1/ 2 c . — W sądzie pow. w Radymnie, dnia 24
lutego, realność należąca do masy spadkowćj 
Anny Popkiewiczowśj. — W sądzie pow. w Pod- 
hajcach, dnia 4 marca, 4, kwietnia i 5 maja, 
realność 1. 632 tamże.— W sądzie pow. w Ku
likowie, dnia 27 lutego, 26 marca i 24 kwie
tnia, realność 1. 95 w Remenowie.— W  sądzie 
kraj. w Krakowie, dnia 28 lutego i 28 marca, 
realność 1. 79, dz. VI, gm. V ni; cena wywo
ławcza 67,165 zła. — W  sądzie obw. w Rze
szowie, dnia 13 i 27 lutego, i 13 marca, suma 
5700 zła. zaintabulowana w stanie biernym 
folwarku Dąbra, w obw. rzeszowskim. — W są 
dzie pow. w Kosowie, dnia 26 lutego, 27 mar
ca i 24 kwietnia, realność 1. 389 w Pistyniu.— 
W  sądzie pow. w Wiśniczu, dnia 12 marca, 
23 kwietnia i 23 maja, realność 1.20 tamże.— 
W  sądzie pow. w Rzeszowie, dnia 5 i 31 mar
ca i 28 kwietnia, realność 1. 80 w Przyby- 
szówce. — W  sądzie pow. w Chrzanowie, dnia 
20 lutego i 20 marca, realność 1. 101 w Ja- 
worzniu. — W lwowskim sądzie kraj. dnia 3 
marca i 3 kwietnia, realność 181 miasto.

K o n k u rs a .  Posada notarjusze w Dubiecku. 
— Posada kancelisty przy sądzie pow. w Ł ań
cucie. — Cztery posady oficjałów w obrębie

W iad o m o śc i 
z biura izby Siandlowo-przem. krakowskie]

o ta rg a c h  n a  B a ra n ie  i n a  K lep a rzu  
'w dniu 10 i 11 lutego.

W czorajszy targ na Baranie pod względem 
dowozu, w skutek dobrój drogi, był dość zna
czny ; wynosił bowiem do 1000 korcy. Ruch 
i popyt były ożywione, chęć kupna widoczniej
sza, a przecież ceny się nie podniosły. Zaku- 
powano dużo dla młyuów nadgranicznych ; tu 
tejsi spekulanci robili dosyć znaczne zakupna.

Płacono za pszenicę 252 fnt. czerwoną po 
4 4 t— 54, białą 4 7 —56; żyto 233 ft. 33 — 39; 
jęczmień 202 fnt. 27 — 31 ; owies 138 fnt. 14 
do 16; groch 256 ft. 3 3 — 41; proso 238 ft. 
29 — 34 złp.

Dzisiejszy targ na Kleparzu był dosyć do
bry, dowóz zboża tylko średni. Najwięcśj po
szukiwano pięknśj pszenicy, za którą nawet 
lepićj płacono. Żyto było zaniedbane, przez 
co spadło w cenie. Jęczmień w skutek poszuki
wania przez krupników podrożał. Owies spadł 
o 5 centów.

Płacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 11.20 
do 13 25, białą 11.50 — 13.40; żyto 160 fnt. 
8 30 — 9; jęczmień 140 ft. 6.50 — 7.35; owies 
106 fnt. 3.90-— 4.20, na miarę 3.60 — 3.90; 
kohiózynę czerwoną 52 — 60, białą 50 — 58.—  
Za celną pszenicę żądano po 13.70 zła.

Komitet tow. gosp. roln. krakowskiego
zawiadamia, źe zgromadzenie ogólne członków 
towarzystwa odbędzie się dnia 17 i następnych 
marca rb. w Krakowie.

Jednocześnie urządzoną będzie wystawa na
sion zbożowych, pastewnych, olejnych, chmielu 
i nasienia drzew leśnych z 26 zachodnich po
wiatów Galicji.

Producentom celniejszych okazów udzielane 
będą nagrody w medalach, pieniądzach i listach 
pochwalnych.

Cel tśj wystawy jest dw ojaki: poznanie roz
woju i siedlisk starannśj produkcji roślin go
spodarskich, a obok tego uzyskanie okazów 
wyborowych na wystawę wiedeńską.

Komitet ufa, i e  szanowni producenci—  bez 
różnicy, czy są członkami towarzystwa krako
wskiego lub nie — zechcą w wystawie tśj czyn- 
ny przyjąć udział, tak we własnym interesie, 
jakotśź dla zapewnienia rolnictwu krajowemu 
godnśj reprezentacji na wiedeńskiśj wystawie 
powszechnśj.

Program szczegółowy zgromadzenia, równie 
jak wystawy, niebawem ogłoszony zostanie.

Kraków 8 lutego 1873.
Prezes Sekretarz

H. Wodzicki. J . M. Jawornicki.

Odezwa. — Uzyskawszy od komitetu towa
rzystwa gospodarczego galicyjskiego subwencję 
na wysłanie wędrownego nauczyciela pszezel- 
nictwa, wzywamy — przed oznaczeniem póiniśj 
niezmiennego planu jazdy — gminy, któreby 
chciały mieć u siebie bezpłatnie wędrownego 
nauczyciela pszczelnictwa, aby się zgłosiły u 
podpisanego stowarzyszenia.

Pośrednictwo świetnych rad powiatowych 
jest poźądanśm. Gdy wybór nauczycieli dotąd 
jeszcze stanowczo nie zapadł, oczekujemy zgło
szenia się osób do tśj pracy uzdolnionych. 
Przedewszystkiśm uwzględnimy osoby ze stanu 
mieszczańskiego, władające językiem polskim 
i ruskim , posiadające teoretyczne i praktyczne 
wiadomości fachowe. Moralność i nieskazitel
ność charakteru są niezbędnemi warunkami. — 
W  razie potrzeby przedsięweźmiemy z kompe- 
tentem egzamin.

Zaopatrzeni w potrzebne przybory rozpoczną 
nauczyciele swą podróż w kwietniu rb.

Jednocześnie zaś upraszamy dbałe o rozpo
wszechnienie racjonalnego pszczelnictwa osoby 
o przedsięwzięcie starań celem założenia w ich 
okolicy filji podpisanego stowarzyszenia i uwia-
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domienia nas o tćm przed marcem, tj. przed 
walnśm zebraniem się.

Od wydziału towarzystwa galicyjskiego 
pszczelaiczo sądowniczo jedwabniczego. 

Kołomyja 25 stycznia 1878.
Biłoiis Sławiński

sekretarz. zastępca przewodu.

Przywilśj. — Tak austrjackie ministerstwo 
handlu jak  węgierskie ministerstwo rolnictwa, 
przemysłu i handlu, udzieliło Karolowi M a - 
s z k o w s k i e m u ,  profesorowi przy akademji 
technicznćj we Lwowie wyłączny przywilśj na 
wynalazek szczególnego przyrządu do porusza
nia —  na przeciąg jednego roku.

Ogłoszenie.— Rada gminna miasta W iednia 
zniosła :

Obydwa główne jarm arki wiedeńskie, trwa
jące po dwa tygodnie, z których pierwszy roz
poczynał się we dwa tygodnie po Wielkanocy, 
a drugi 15 października;

dla przedmieścia Leopoldstadt ustanowiony 
jarmark na św. Małgorzatę, trwający od 13 do 
26 lip ca ;

pięć jarmarków na drzewo i naczynia, od
bywających się przy kościele Votivkirche, mia
nowicie jesienny i viioBenny jarmark na naczy
nia, równocześnie odbywający się z obydwoma 
głównemi jarmarkami tak zwany Peregrini lub 
Georgi jarm ark na drzewo od 24 kwietnia do 
7 m aja;

Jarm ark na św. Piotra i Pawła na drzewo i 
towary garncarskie od 30 czerwca do 26 lipca; 
nareszcie

jarm ark na św. Michała od 23 września do 
6 października.
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Praga 10 lutego. W  kołach czeskich 
słychać, źe w tych dniach Czesi mają 
znowu z przywódzcaoii federalistów pol
skich na nowo zawiązać konferencje w 
sprawie reformy wyborczćj. Czesi myślą 
jeszcze użyć wszelkich sprężyn, ażeby 
skłonić delegatów polskich do stanowcze
go oporu względem reformy wyborczćj.

Wersal 8 lutego. Komisja 30tu przyję
ła  poprawkę Haussonvilla, według którćj 
wice-prezes rady ministrów ma z trybu
ny obwieszczać postanowienia rady mi
nistrów, jeźli wniesiona interpelacja do
tyka ogólnćj polityki. Wielu członków 
chciało w wyrażeniu „w krótkim  czasie“ 
upatrywać środek rychłego rozwiązania 
zgromadzenia narodowego i zwracało u- 
wagę na tłómaczenie ich w tym duchu 
przez dzienniki radykalne. Kwestja prze
lania władz napotkała również liczne za
rzuty , wskutek których trzy odnoszące 
się tu  wnioski Dufsura zostały odrzuco
ne a wnioski komisji przyjęte bez zmia
ny. Następnie komisja wybrała ks. Bro
glie 19 głosami sprawozdawcą. Grisart 
otrzymał 3 głosy, a 7 kartek było b ia
łych. W skutek tego wyniku spadły pa
piery na giełdzie.

Na posiedzeniu zgromadzenia narodo
wego Gavini żądał naznaczenia dnia dla 
obrad nad petycją mieszkańców miasta 
Ajaccio (Korsyka) protestującą przeciw 
wydaleniu ks. Napoleona z Francji. De- 
peyre wnosi, aby przedmiot ten dostał 
się na porządek dzienny w sobotę po u- 
chwaleniu przez izbę sprawozdania ko
misji 30tu. Javini łączy się z tym wnio
skiem. Bethmont chce w tćj zgodzie bo- 
napartystów i legitymistów upatrywać o- 
znakę koalicji obu stronnictw (porusze
nie hałaśliwe). Na wniosek Baragnona 
naznaczono termin na rozprawy nad wy
daleniem ks. Napoleona na drugą sobotę 
po uchwaleniu sprawozdań komisji 30tu.

Rzym 8 lutego. Papież przyjmował dziś 
posła francuzkiego Coreelles, który wrę
czył listy uwierzytelniające go.

Komisja sejmowa dla sprawy korpora- 
cyj religijnych postanowiła zawezwać mi- 
nisterjum na poniedziałek.

P f 2 8 | i | d  p o l i t y c z n y .

klerykalnych. Univers pisze - .Podobnie 
jak  Gambetta w Grenobli, żąda i Thiers 
rychłego rozwiązania. Wątpimy, iżby wo
bec takićj zuchwałości, która siłą i zbro- 
dniezemi zamiarami wszystkie inne prze 
wyższa, komisja i sama izba nie zdecy
dowały się wreszcie na energiczne wy
stąpienie. Tu nie chodzi o rozprawy, 
czyli się chce czynić więcćj lub mniśj u- 
stępstw władzy delegowanćj; chodzi o 
to, czyli tćj władzy ma się przyznać pra
wo rozpędzenia izby. Chodzi o t o , czy 
przyjmując tak sformułowany artykuł 4, 
komisja chce znieść zawartą w projekcie 
zasadę, przez którą wyraźnie zapewnia 
jćj prawo konstytuowania.14 Union zapy
tu je: „Co włflściwie komisja, co może 
izba zrobić z tym projektem , który wy
płynął na wierzch w ostatnićj godzinie? 
Źe komisja przyjęła w zasadzie utworze
nie drugićj izby , na to można przystać, 
gdyż ona już nad tćm głosow ała, lecz 
musi za to stoczyć walkę w izbie. Ale 
co do przedłużenia władzy, oprą się te
mu wszyscy, których obchodzi godność 
zgromadzenia narodow ego, choćby to 
miało doprowadzić do całkowitego roz
bratu. Wreszcie z Thiersem musi do te
go przyjść, albo trzeba mu dać władzę 
absolutną; lepićj jest prędko z tćm skoń
czyć i rozwiązać kw estję, s którćj cią
głe walki powstają.14

Z Rzymu piszą do Gazzette Piemontese: 
„Na posiedzeniu czwartkowem rada mi
nistrów oświadczyła, iż wspólnie z komi
sją siedmiu zgadza s ę  na uchylenie art. 2 
prawa o zniesieniu korporacji religijnych, 
ponieważ utrzymanie rezydencji, jenerał- 
ności dość jasno jest wyrażone w art. 3. 
Najbardzićj to zadziwia, żs Lanza i Vis- 
conti-Venosta, po których spodziewano 
się największego oporu przeciw tćj no
wości komisji siedmiu, pierwsi się poddali. 
Minister spraw zagranicznych przy tćj 
sposobności pow tórzy ł, źe rząd w obec 
państw obcych do niczego innego się Die 
zobowiązał, tylko źe będzie szanować je
nerałów zakonnych i prokuratorów jeue- 
ralnyeh w ich urzędowych rezydencjach, 
ponieważ słusznie czy niesłusznie uznał, 
źe te instytucje są kosmopolityczne, nie 
zaś wyłącznie rzymskie. Tak więc teraz 
muszą ustać wszelkie pogłoski o niepo
rozumieniach i przesileniu miiaisterjalnćm.(4

W ypadkiem dnia w Prusach jest dłu
ga mowa L sskera, miana w piątek na po
siedzeniu izby poselskiej przeciw naduży
ciom w ogóle, jakie się popełniają przy 
koncesjach, udzielanych do budowania 
kolei żelaznych, a w szczególności prze
ciw tajnemu radzcy W agenerowi, który 
wspólnie z pp. Schusterem i Oderem do
puścił się niegodziwych m achinacji, za
kładając akcyjne towarzystwo drogi że- 
laznć] Wangerin-Conitz Ci trzćj panowie 
mianowicie ułożyli sobie statut, wedle kto 
rego oni sami tylko mieli składać dyrek 
eję i radę zawiadowczą aź do trzeciego 
roku po wybudowaniu kolei. Chociaż ten 
statut sprzeciwiał się prawu o towarzy
stwach akcyjnych z 26 czerwcach 1870, 
zatwierdził go wszakże minister handlu 
Itzenplitz w dniu 5 lipca tegoż roku. Na
stępnie między trzema założycielami wy
buchły gorszące kłótnie, przyezem wy 
szły na jaw rozmaite sprawki bardzo 
brzydkie, i W agener zaniósł do trybuna
łu handlowego protestaeję, w którćj przy 
toczył cały szereg zażaleń, zwłaszcza prze
ciw Schusterowi, twierdząc, źe tego osta
tniego należałoby odesłać do kryminału. 
W krótce nastąpiła zgoda; W agener co
fnął protestaeję i ułożył się ze swymi 
spólnikam i, którzy mieli mu dać 20,000 
talarów i wziąść na siebie podpisane prze 
zeń akcje; nadto W agener zaproponował 
tego samego Sehustera na zastępcę pre
zesa rady zawi&dowczój. Dalćj interesa 
towarzystwa były już prowadzone według 
metody sławnego Stroussberga, co stoso
wnie do art. 206 al. 1 kodeksu handlo 
wego pociąga karę więzienia aż do trzech 
miesięcy. Mowa Laskera musi sprowadzić 
nietylko usunięcie W agenera, lecz także 
upadek ministra handlu. Do Schles. Ztg. 
telegrafują z Berlina, źe już zwołano ko
misję dla zbadania faktów, które Lasker 
przytoczył.

Jak  daleko zaszła niezgoda między 
Thiersem a komisją trzydziestu, dowodzi 
gwałtowny ton dzienników monarchiczno-

Ostałnse telegramy.
Wiedeń 11 stycznia. Dzisiejsza poran

na Nowa Presse donosi. — Na odbytćj 
wczoraj naradzie ministerjalnćj pod prze
wodnictwem cesarza projekt rządowy 
bezpośrednich wyborów otrzymał przy
zwolenie cesarskie (do wniesienia w iz
bie). Tenże dziennik z wiarogodnego źró
dła donosi, że większość delegacji pol- 
skićj w obec tego projektu rządowego 
nie zajmie stanowiska nieprzyjaznego (?).

Drezno 10 lutego. Stan zdrowia królo- 
wćj jest dzisiaj zupełnie zadowalający, 
chociaż wiadomość o śmierci jćj przyro- 
dnićj siostry, cesarzowćj Karoliny Augu- 
sty, głębokie na nićj zrobiła wrażenie.

Rzym 11 lutego. Opinione donosi: Au- 
strja przyjęła pośrednictwo w sprawie ko
palni lauriońskich. Mocarstwa intereso
wane udzieliły jćj już dotyczące doku- 
menta.

II ad ry t 11 lutego. W kongresie Zorilla 
oświadczył, źe król objawił zamiar ab- 
dykowania i źe od zamiaru tego odwieść 
go nie można było. Król żądał ostate
cznie 24 godzin do namysłu. Postawiono 
wniosek, aby kongres ukonstytuował się 
jako nieustający. Mniemają tutaj, źe wszy
stko przejdzie spokojnie.

Nowy Jork 10 lutego. Prezydent nara
dzał się z jenerałem  Sheridanem wzglę
dem najkorzystniejszćj pozycji wojsko- 
wćj koło „miasta nad słonóm jeziorem 44. 
W ojsko otrzymało rozkaz, by się przy 
gotowało do wymarszu do Utah. Organa 
Brigbama Junga zachęcają jego zwolen
ników do najzaciętszego oporu.

Zaatlantyckie towarzystwa telegrafów 
podmorskich podały do wiadomości, źe 
od 1 maja b. r. cena za przesyłanie te
legrafów będzie zniżoną, tak że za jedno 
słowo płacić się będzie tylko szyling.

Jeżeli sekretarz skarbu Bout well mia
nowany będzie senatorem, to podsekre
tarz stanu Richardson zostanie jego na
stępcą.

Rząd wycofuje powoli wojska ze Sta
nów południowych.

ICursa. — W is d e ń  11 lutego, god. 2.20.
Srebro 107.60.-—- Akcje kredyt. 332.25.— 
Lombardy 193.—.— Losy z r. 1860 — .—. 
Losy 1864 r. 148.75.—-Akcja franko-austr. 
130.75.— Napoleony 8.67y2. — Akcjo kol. 
gafie. Karola Ludwika 230 50. — Akcje 
koleiiwowsko-czemiow. 153 75. —  Akcja 
kolei północno - wschodmćj 154 25. — 
Akcje banku związkowego (Verainsbank) 
210 25.— Renta w srebrze —.— .— Obligi 
indenan. galicyjskie 76.—.— Akcji* banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233.—.— 
Akcje anglo-banku 302.50.— Akcje kolei 
rząd. 328.—. — Akcje kol. siedm. 176.—. 
Akcje kol. Rudolfa 171.—, —  Tramway 
383.—.—Akcje banku budowy 219.50.— 
Akcje kolei wschodniej 126.50. —  Akcje 
banku angio-węg. 98.50. —  Unionbank 
251 50. — Losy tureckie 76 60 — Losy 
węg. prem. 104.—. —  Akcje kolei bogum. 
177 50. — Akcje kol. Elżbiety 248 — . — 
Akcje kolei północno zacbodn. 217.50.— 
Akcje franco-hungaria 98.75. —  Ogólny 
austriacki bank 359.—. —

Usposobienie giełdy: stałe.
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Album fotograficzne, 2 gi t o m ....................................................................................   1 —
Józef Ignacy k aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola ’Estreichera . • ........................................................................................   — 15
S to  djabłów, powieść z  czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 tomy  ............................................   2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ........................................   2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t.  ........................................  — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ......................................................................................— 20
0 spraw ie ruskiej .........................................................................................................................................25
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — V / i o s k a  n a  lts ię i& y o u ) ..................... — 50
Ultram ontanie i M odiranet przez autora „Plotek i Praw d" ................................................ — 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. aktach przez Adam a Bełcikowskiego..................— 50
Prawo Postępu , Studium przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya n ad b ałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ............................................................ — 15

ęgjjf* Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju" na żądanie za gotówkę lub pobra
niem pooztowem.
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F. WAKARECY i SPÓŁKA j
-w KralsOwie „ i

w  R y n k u ,  w  p a ł a c u  S p i s k i m  ] S T r .  2 S ,  3

polecają

Chustki, Rotondy, Wolanty koronkowe, Sortie de bal, — wszy
stkie rodzaje koronek, — Barby i Fanszoniki, —  Tiule w naj
nowszych kolorach, — Tarlatany białe i kolorowe. —- Tarla- 
tany w deseń na tiuniki i ubrania balowe. —- Tarlatany krepo

wane (crćpe de coton) 
i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły.

Ceny stałe i um iarkowane do jakości towaru. 4060(1-2)
Zam ówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Skład we Lwowie w Rynku N. 36, w kamienicy p. Uziębły.

Matka
w obronie swych dzieci.

Przerażam  się własna śm iałością, z jak ą  po
stanowiłam  oddać pod sąd publiczny sprawę dzie
ci moich w n adzie i, że znajdę zacna duszę, k tó ra  
z szlachetnem  współczuciem dla naszśj niedoli 
zechce nam  swojej pomocy udzielić.

Okoliczność je s t  podobnoś z w y k ła — jednakże 
wyjątkow e nasze położenie ■—• co do braku  środ
ków i nieświadomości d ró g , których użyć, gdzie 
się u d ać , aby dojść do celu.

Jestem  wdową, m ającą dwie prawie dorosłe 
córki: ju ż  la t dziewięć ja k  straciłam  m ęża i zo
stałam  niby pod opieką sądów opiekuńczych i za 
leżna od rodziny mego nieboszczyka m ęża, która 
m ając w posiadaniu i używaniu całe nasze mie
n ie , zbyt m ałą sumę stosunkowo do możliwych 
dochodów nam  udziela jak o  łaskę lub jałm użnę, 
na  którą jednak  z pewnością liczyć nie można — 
jakkolw iek ta  m ała sum ka stanowić m a jedyne 
źródło naszego utrzym ania.

Przyczyną tego niepewnego naszego dochodu 
sa  niesnaski fam ilijne i b rak  dobrej woli, jakoteż  
rzetelności z strony szw agra, a brata  mego nie
boszczyka m ęża, k tóren pragnąc korzystać z n a 
szego opuszczenia i bezradności naszej kobiecej, 
k ilkakro tną w ciągu tych la t robił ze m ną ugodę 
o sprzedanie mu naszych części na wspólnem m a
ją tk u ,  któren dotąd jeszcze zostaje niepodzielo- 
nym. Te ugody jed n ak  — są tego rodzaju, że w 
m iarę w zrastających potrzeb naszych, cenę ofia
row aną i przezem nie p rzy ję tą , stopniowo zmniej
sza,. a  wreszcie w liście odebranym  temi dniami, 
oświadcza: że jeżeli nie zechce przystać na po
dana teraz  znowu przez niego cenę, to znowu 
upłynie z jak ich  la t dziesiątek z naszą szkodą. — 
bo czem dłużej to p o trw a , tern mniej on nam  
płacić postanowił.

Udawałam  się wprawdzie nie raz do sądów o- 
piekuńczych, wzywając sprawiedliwości i jakiegoś 
uw zględnienia, lecz mi powiedziano, że łzy i proś
by na  n ic  się n ie zdały, bo tu  potrzeba pisemnie 
swoje prawa przedstawić i że do tego wszystkiego 
potrzeba najprzód zacnego gorliwego opiekuna, a 
potem zdolnego adw okata. — Lecz to sa  właśnie 
dwie wielki trudności, bo komuź się zechce tur- 
bować losem biednej wdowy z córkami: a gdzież 
ad w o k a t, którenby nie będąc płacony równocze
śnie z biegiem procesu , przy ją ł weksel odemnie 
z dobrą wiara i zechciał się zająć ta sprawą.

J a  przynajm niej takiego cz.owi- ka dotąd n ie 
poznałam , chociaż nie w ą tp ię , że się gdzieś zn a j
duje i dla tego przyzywam go j  <ko wybawiciela, 
aby się zechciał do mnie zgłosić, a j a  mu ofia
ru ję z najw iększa wdzięcznością z przypadającej 
na  mnie części m a ją tk u , żądaną przez niego kwo
tę za podjęte trudy.

Na to wręczę mu weksel z poręczeniem naj
uczciwszego człow ieka, który  obecnie je s t moim 
w spółopiekunem , lecz przy swojem stanowisku 
zaszczytnem, jak ie  zajmuje i przy nadm iarze p ra
cy, w żaden sposób, mimo najlepszych chęci, tą 
sprawa wyjątkowo zająć się nie może.

Nie chcę wymienić nazwiska rodziny mego 
nieboszczyka m ęża, ani też miejsca naszych wspól
nych posiadłości, temu jednak , k tóren zechce z 
poczciwą chęcią dopomódz biednym sierotom : 
wdowie, opowiem wszystko najdokładniej i powie
rzę wszystkie papiery. —• Mimo doznanych nieraz 
zawodów, jeątem  jeszcze pełną  ufności w uczci
wość ludzi i opiekę Boga: cóżbyto za człowiek 
podły być m usiał, k tórenby chciał nadużyć do 
brej w iary bezbronnej ja k  j a  kobiety ?

Szlachetny zbawca zechce swój list przesłać 
pod adresem : _A_. X*. poste restante Kraków.

F. St. J .  I !
Na co przyrzekłeś P an  dwanaście razy pisemnie 

i przynajmniej tyle razy  ustnie, i dałeś dwa razy 
święte słowo h o n o r u  , 

jeżeli nie m yślałeś dotrzym ać ani jednego przy
rzeczenia w przeciągu czterech m iesięcy? 

4066(1-?) IK i.

L. 532.

PROFESOR
przy jednym  z tutejszych rządowych zakładów, 
życzy sobie udzielać lekcye języ k a  niemieckiego, 
francuskiego i łacińskiego. 4* *63(1-2)

Bliższa wiadomość w adm inistracyi „K rajuw.

W celu zachęcenia prywatnych 
przedsiębiorców do zajęcia się urzą
dzeniem łazienek na Wiśle dla męż
czyzn, Rada miasta Krakowa na po
siedzeniu w dniu 9 stycznia r. b. 
uchwaliła ustanowić na przeciąg lat 
trzech nagrodę po złr. 300 w. a., 
która co roku udzieloną, zostanie 
temu przedsiębiorcy, który wystawi 
i utrzymywać będzie łazienki we
dług następujących warunków:

1. Łazienki dla mężczyzn mają 
być zbudowane na Wiśle od strony 
miasta Krakowa i mają się składać 
najmniej z 12 komórek, z których 
każda ma mieć obszaru najmniej 30 
stóp kwadratowych; tudzież z ba
senu. Łazienki mają być drewniane, 
dachem kryte i w ogóle zbudowane 
według konstrukcji, jaką przedsię
biorca za najlepszą uzna. — Użycie 
tratew wyłącza się. Urządzenie we
wnętrzne łazienek winno odpowia
dać wymogom dogodności, bezpie
czeństwa, zdrowia, czystości i oby
czajności.— Łazienki w ten sposób 
urządzone, mają być otwarte do u- 
żytku publicznego od 15 maja do 
15 października w każdym roku.

2. Przedsiębiorca, który ma za
miar ubiegać się o wspomnioną na
grodę, winien się zgłosić do Rady 
miasta najdalej do Igo marca ka
żdego roku i przedłożyć plan.

3. Nagrodę wyżej wymienioną u 
dzieli Rada miasta na wniosek Sek
c ji ekonomicznej w miesiącu paź
dzierniku każdego roku.

4. Szkód wynikłych z wypadków 
elementarnych, Rada miasta uwzglę
dniać nie będzie.

0o niniejszem do powszechnej po
daje się wiadomości.

4026(1-2) I M C O j g i r i S t j r O / f c

Kraków, dnia 17 stycznia 1873.

Deutsche Zeitung U

zam ieściła w N. 301 w dodatku str. 5, 1 listopada 1872 r. następujący ważny artykuł:

Krew czyszcząca Herbata Franciszka Wilhelma.
Mamy k ika zdań o tym znanym powszechnie leku i przytaczaaiy tu  n iektóre z  nich 

dla czytelników, żeby sie w nich rozpatrzyli: Dr. Rust powiedział na publicznćm  zgrom a
dzeniu o tym  lek u : „Krew czyszcząca herbata W ilhelm a zasługuje na nazwę Indowego leku- 
albowiem rokrocznie daje tysiączne' dowody szczęśliwśj skuteczności w cierpieniach reum a
tycznych i gośćcowych — środek, do którego ucieka się chętnie tak  bogaty ja k  i biedny 
i spodziewa się od niego niezawodnej pomocy; środek, k tó re  zalecają naw et najznakom itsi 
lekarze z własnego doświadczenia". Dr. Roder napisał w „Medicinische W ochensęhrift (1871(: 

Krew czszczaca lr-rbata  W ilhelm a je r t  według lekarskich  zasad bardzo udatną m ieszaniną 
takich pierw iastków roślinnych, które szczególnie oddziaływają na skórę ciała ludikiego, 
w którćj skutkiem  nadwyrężonej i zniszczonćj zgody między elektrycznością atmosfery a  skó
ry powstaje ból, wzmagający się często tak , żo go nie m ożna znieść". Nadworny radca i prof- 
sor Oppolzer powiedział w klinice przy łożu gościem dotkniętego: „krew czyszcząca herbata 
W ilhelm a zasługuje na szczególne uwzględnienie, gdyż wielu chorych , którym  dozwoliłem jej 
używać na ich zadanie, nie mogło sic nachwalić jej skuteczności.

J ‘ '  --------------------  3973(2-12)

O strzega  s ię  przed fa łszow a n iem  i oszukaństwem.
P . T. publiczność raczy przy kupnie dobrze zważać na  moją m arkę ochronną i firmę, 

widoczna n a  w ierchu każdej paczki, żeby nie była oszukaną przez fałszerzy.
Prawdziwej krwi czyszczącej herbaty W ilhelm a na gościec i reumatyzm  dostać można 

tylko w pierwszej międzynardowej fabryce W ihelm a krew czyszczącćj herbaty n a  gościec i 
reum atyzm  w N eunkirchen pod W iedniem albo w moich składach dziennikami ogłoszonych.

Paczka , na  8 dawek podzielona, według przepisu lekarza  zrobiona, wraz z opisem u- 
życia w różnych językach Zł. a. 1., osobno za stępel i opakowanie 10 kr.

D la dogodności P . T. publiczności dostać m ożna prawdziwej krw i czyszczącćj herbaty 
W ilhelm a na gościec i rematyzm ta k ż e :

W  Krakowie: u  p. A. Goldwassera, Józ. Jah n a , J . Trauczyńskiego ap; we Lwowie: u 
p. Beissera apt,., Klein W dowy, Pipes Jakóba, Schuberta Karola; w Brzeżanach: u  p. B.j^Fa- 
denhechta; w Kamionce Strumiłowej n  p. Zawałkiewicza ; w Przem ysłu u  p. Gaidi-t-czki, 
w Stanis-ławowie: u  p. Ferd. Stechera & Sebenitz: w Stryju u p. Krzyżanowskiego Kaliksta; 
w Tarnowie: u  p. W. T. A. W ielogórskiego; w Złoczowie u  p. O. F-idenhechta.

ETSEI HENRYK ŻYCHOŃ
' zsszczyeony medalem 

na W ystawie Krakowskiej r. 1872,

utrzymuje

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wraz z pracownia

fo n o g r a m ó w , Pieczątek wytłaczanych, 
Biletów  w iz y to w y c h ,  A d resow ych  

i N adgłówków  lis tow ych ,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Na wielokrotne zapytania Szan. P . T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły r ó ż n e  p a r y s K i e  p o t r z e b y  r y B u n -  
I t o w e ,  p i s e m n e  1  m a , l a r a l £ l e  ,  jak o  to : reisszeugi, farby, papiery 
rysunkowe i wiele tym podobnych rzeczy a5! u , c i ^ i - c o - A E i j ą c y o i i  s - w a .  d o 
b r o c i ą , ,  g n a t e m ,  i  t a n i o ś c i ą . .  357ti(13-~6)

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniej

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
Wiedeń,, Plac Sse«33®i>eł3ćls13E.A, S-fcejpJa.R.aa.sialsvfca! Iff. 1,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

A . S S 1 T G r 3 ^ £ T A T Y  I S L A . S O ' W E S
po złr. l O O ,  500, l O O O ,  5000 na b % ,  5 '/2X , f % ,  6V2X . 8’> 3(H
60-dniowśm wypowiedzeniem. — W  obiegu znajdujące się, a  nie wypowiedziane assygnaty 
kasow e, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent możn-a odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a  zwrot kap ita łu  może być także przekazany we wszystkich głównych 
m iastach prowincyonalnych Austryi-W ęgier.

4038(2-8)

R a d ł a  Z a w i a t i o w c z a .
(Przedruków się nie płaci).

Papier, karty wizytowe, pieczątki
i inne rekwizyta do pisania.

W sz y s tk o  w n a jlep szy m  g a tu n k u  po  n astęp u jąc y c h  b a jeczn ie  tan ich  cenach  :
V Motto firm y : I tan i towar może być dobrym.

Francuzkie papiery listow e
z wytłoczeniem bezpłatnem  dowolnego nazwi

ska liter lub korony.
100 sztuk 80 cienki i b iały  45 ct.
100 „ „ p o  angielskku ząbkowany i li

niowany 65 ct.
100 „ „ ząbkowany w wielu kolor. 75 c.
100 sztuk 4o cienki i b iały  85 ct.
100 „ „ po angiel. ząbk. i liniow. 1 złr.
100 „ kowert, 80 białych 30 ct.
100 „ „ „ ząbków, i klejone 50 ct.
100 „ „ „ kolor, i ząbków. 55 ct.
100 „ „ „ emaljow. wewnątrz 60 ct.
100 „ „ „ „ 4o ząbków. 65.

Dwie p iękne litery  z korona w modnym 
druku kol. na  100 egz. ^  m onogram 30 c. 
na 100 kowertach 30 ct.
Sto sztuk kart wizytowych

na  papierze podwójnie lakierowanym, do lito- 
grafo wania złr. 1. 

takież same z drukiem czarnym et. 50.
Pióra stalow e.

Regulator-Feder do regulow. dla każdój reki 
i do każdego papieru, 12 sztuk 24 ct.

1 tuzin piór angiel. w 12 najlep. gat. 10 ct. 
12 „ w kartonie powyższego gatunku 80 ct.
12 „ piór aluminow., woln. od rdzy 80 ct.

1 „ piór kauczuk, wybornych, 10 ct.
Słynne pióro Magnum bonum  dla każdój ręki 

wraz z rączką 12 sztuk, 15 ct.
1 tuz. ołówków w dobrym gatunku 10, 15, 25, 

35, 45 ct.
1 tuzin rączek do piór, 10, 15, 20i 30 ct. 
fgf y - W ielką korzyść otrzym ają nowe ołówki 
maszynowe, nie potrzeba ich bowiem zaostrzać 
i końce nie odłam uja się. — 1 szt. oprawna w 
drzewo 10 ct., 1 szt. w kości 15 ct., 1 sztnka 
z rączką do pisania i nożykiem 90 ct., 1 cała 
kapsułka wystarczająca n a  3 miesiąca 10 ct. 
1 szt. gumy elast. do w ycierania ałów ka i a- 
tram entu  5 ct.

Piękna rączka da piór
filigranowej roboty z k iści, zaopatrzona cieka
wa mikro-fotoa-rafią za bezcen po 25 cent.

Pieczątki ładnie rznięte
z pieknem i monogramami.

1 sztuka z 2 literam i z rączką 50 ct.
Korona kos. 30 ct. całe nazwiska obliczają się 
tanio.
9 V *  P rasy  stampigliowe złr. 2.80.
Stampiglia Z pudełkiem  blaszanem, tłuszczem 

i pędzlem złr. 4.50.
Stampiglie m aczajaee się same przez się, 1000 

odcisków dające za jednem  namaczan. 
maszyny, najprakt. dla urzędów i kan 
torów, 1 exempl. złr. 6.50. 

Najpiękniejsze karty Z powinszowaniem imie
nin i Nowego Roku, gustownie wyglądające, 
1 szt. 5, 10, 15 c t.; wyborowe gatunki wraz 
z poduszeczka paehnidłuwa, 1 sztuk, po 20, 
30, 40, 50 ct.'

Elastyczne tabliczki rachunkowe 1 szt. 5, 10, 
15, 20 ct.

Teki do pisania
małe, form atu ósemkowego bez urządzenia z 
zamkiem złr. 1.20, 1.50, 1.80. Takież same z 
zupełnem  urządzeniem do pisania 1 szt. złr. 2 , 
2.50; zbytkowo urządzone wewnątrz i zewn. 
złr. 3.50, 4, 4.50. W wielkim form. ezwórkow. 
bez urządzenia złr. 3, 3.50, 4. Zbytkownie u- 
rzadzone złr. 4.50, 5, 5.50.

Marki do pieczętowania listów
dla wygody swojej, taniości i dobrego nalepia
nia lepsze od opłatków i laku. w najlepszym 
gatunku z dowolną firma, z herbem, nazwis 
kiom lab  monogramem, 500 sztuk złr. 1.50, 
1000 sztuk złr. 1.50.

Papeterje.
Pieknie urządzony pokrowiec, na ełnion. różn. 
rodzaju papierem  listowym i kopertami, 1 szt.

Praktycznym  a takim  preze tern jes t nowy 
garn itu r biurkow y z lanego bronzu, składający 
się z 10 sztuk, a  m ianowicie: kałam arz i pia- 
seczniczka, podpórka na p ió ra , ciężarek, dwa 
lichtarze stołowe, 1 term om eter, 1 lichtarz rę 
czny, schowek na zapałki, 1 obcieracz piór, 1 
podstawka na zegarek. W szystko bardzo pię
kne i eleganckie 3 złr.

Nowo wynaleziony proszek atramentowy.
Domieszawszy tylko wody, mamy wyborny a- 
tram ent połyskujący, 1 pudełko 20 cent.

. Wzory zwykłego i kaligrąficzn. pism a 
dla nauczycieli i  uczniów. 1 zeszt m ał. form at 
z 30 gatunkam i rozmaitego pism a 65 ct. W zo
ry do szybk. nauczenia się rysunków najnow. 
m etody dla początkujących i dyletantów w ró
żnym wyborze, 1 zeszyt 10, 15, 25 cent. 
aajf Kompletna szkoła rysunków w 6 zeszyt, 
wydana przez znakom, nauczyciela rysunków, 
począwszy od jednej kreski w systematycznem 
stopniowaniu aż do zupełnego ukończenia na 
uki rysunków. D la m łodzieży szczególnie p rzy 
datne. W szystkie 6 zeszyt, kosztu ją złr. 1.20. 

Ę0F" Ołówek mitreilezowy.
Je s t  to bardzo ozdobny, podobny do m itrei- 

lezy ołówek maszynowy, w którego 6 poboczu, 
otworach znajdują się ołówki rezerwowe na 
k ilka miesięcy. 1 szt. kosztuje tylko 20 ct.
S 0 F "  Nowy necessaire do pisanta ze skóry
juchtow ćj, bardzo elegancki, łatwy do przecho
wania, tak, że nawet dla studentów jes t dobry, 
zawiera w najlepszym  gat. 1 kałam arz, 1 rą 
czkę do piór, 1 ołówek, 1 linja kościana, 1 gła
dzik kościany, 1 pieczątka, 1 scyzoryk do skro
bania, 1 kaw ałek laku, 1 gum aelastyka, 6 szt. 
pi r, razem  tylko złr. 1.70.

Torby sykolne dla chłopców i dziewcząt.
1 z rzemykiem pojedyncza ct. 40, 50, 60 
1 „ skórzana ct. ct. 60, 89, 90.
1 portfel szkolny dla dziewcząt ct. 90, złr. 1, 

1.20 .
Najlepszy obcieracz piór. -^ 8 g

Ł adny kubek porcelanowy napełniony szcze
cią, która pióro powalane czyści za jednym  ra 
zem, ! sztuka 40 ct.
Q & . Atrament we wszystkich kolorach, n a j
lepszego gatunku, i  flakonik czarnego, czerwo
nego, niebieskiego, zielonego 10 ct.

Najlepsze przyrządy rysunkowe.
1 szt. dla uczniów ct. 80, złr. 1, 1 20, 1.50.
1 „ „ „ w więkzych rozmiar, komp.

na złr. 2.50, 3.
1 „ najlepsza dla inżynierów, złr. 2, 2.50, 

3.50, 4.50.
1 cyrkiel 20 cent., 1 pióro rysunkowe 20 ct.

Pud łk a  z farbami "<851
napełnione dobremi farbam i miodowemi do ko
lorowania lub malowania akwarelowego, 1 pu
dełko napełn. 12, 18, 24 farbam i, ct. 25, 35, 
45 ; 1 pudełko napełn. farb-uni najlepsz. gat. 
w 12, 18, 24 kolor. ct. 80, złr. 1, 1.20. 1 pędzel 
ct. 1 i 2 ; 1 tusz chiński 24 i 30 ct.

Globusy
dla uczniów wszelkich klas, 1 szt. ct. 50, 80, 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50. 1 szt. z m erydjanem  
złr. 1.50, 2.60, 4.50, 6.59.

IP S'* Książki do notowania.
1 szt. oprawna w pa -ier, 5, 10 ct.
1 „ „ w płótno, 15, 25 ct.
1 „ „ w skórkę, 35, 45, 65 ct.
1 wieczysta notatka z kartkam i pergaminów, 
niespożytej trwałości, 45 ct.

Praktyczne wskazówki datum 
1 sztuka dla kancelaryi 20, 30, 50 ct.
1 „ „ salonów ct. 70, złr. 1, 1 20.

Prasy do kopiowania
najleps/.e, najtrw alsze i praklyczućj kon-trnkc. 
1 szt. 4.5", ks ażki do kopiow. o 500 ćwiartk. 
1 80, prawdziwy franeuzki atram ent do kopiow. 
1 dzbanuszek 45.
1 wielki karton o 5 sztukach najlepsz. laku  w 
różnych barwach, tylko 1,> ct.

PowyŻ3zy „Skład Papieru“ zaszczycony medalem W ystawy Krakowskiój r. 1872 
za piękny, praktyczny i tani wyrób biletów wizytowych, monogramów, pieczątek wypukło
tłoczonych i firm handlowych, jako  tćź wszelkich tym podobnych robót, podejmuje się 
poniżej wymienione artykuły  uskuteczniać po najtaÓ8Zych cenach, jako  to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2 40  wyżej.
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od I 20 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N azw iska ..............  od 2.— wyżśj.
Za 100 listów i (00 kopert wraz z wybiciem Ciałem dwóch lud trzech liter od I.— wyżćj.
Za 100 sztu-k Bih tów w żyłowych na białym matowym kartonie......................o d —75 wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym kart n i e ............................... od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie od 120 wyżej.
Za 8 a r s r s s ę s  8° [48<> ark.] 3t i a . c 3.g jłć» -w sr3s.Cł'W V listowych z papierem  od 3.— wyżej.
Za sztuk - p ł o c z ą t e Ł :  t ł o c s r o n y c ł i  z wyrażeni rn Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na  l a k o w y m  p a p i e r s e  8 . 5 0 .  
Za f O O O  sztuk t i t o o z o n ^ o b .  z wyrażeniem Im ienia,

Nazw iska, godności i m iejsca - w  r ó ż n y c h .  I t o l o r a c b .  S .  — 
Za sztuk p i e c z ą t e k  t ł o c z o n y o ł i  z wyrażeni* m Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem  lub godłem w różnych ł d o U o i f C b c l a L  4L*5©.

Nadeszły wszystkie książki handlowe, m
Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się za przesłaniem p ó ł  z i a l e ż y -  

t o ś c l ,  pozostającą resztę za p o D r a n i e m  p o c z t o w e m .

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny m

BANK HIPOTECZNY
wyaaje we Lwowie

i przez filje ®
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 1 |

od dnia Igo lutego 1873 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E  *
5 procentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu | |
5 y 2 procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu | |
6 procentowe płatne za 30 dni po wypowiedzeniu | |
6 y 2 procentowe płatne za 60 dni po wypowiedzeniu | |
7 procentowe płatne za 90 dni po wypowiedzeniu. a
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg

puszczone oprocentowane będą

& od dnia I90 lutego 1873
fi*, o y 2 procent wyżćj z zachowaniem dotychczasowych terminów

wypowiedzenia.
•  Lwów, 20 stycznia 1873. ^  ^  D y T C k C y a

ct. 25, 35, 50, 60, 80 złr. 1. 3560(4-12;
W  tym gatunku jedynie dostać można

w Wiedniu u A. Friedmanna, P raterstrasse Nr. 26.

SPÓŁKI GIER
w e d ł u g  z s ja .e L ia .y o L L  i  u l u b i o n y o ł i  i Ł o m f a i n a c y j

Edwarda Fiirsfa.
M ożna u  nas przystąpić za przesłaniem  pierwszćj raty  i należytości stęplowej.

STa najbliższe ciągnienia
węgierskich premiowych i Stanisławowe losów w dniu 15 lutego — losów z r. 1864 po
100 fi. w d. I marca, 15 kwietnia — Sa. . gskich losów w d. 5 marca — losów kredy

towych w d. I twietnia itd. polecamy

Spółki gier dla 18 uczestników.
G r u p p a  A . ,  z 40 ciągnieniam i w roku —• zaw ierająca wszystkie w Austryi 

istniejące losy państwowe i prywatne w 25 miesięcznych ratach s\ fi. S i stępel 99 kr.
G S-i-TJLjpjdH . C .  n a  pięć losów kredytow ych, 2 losy a  fl. 100 z r. 1864. 1 losu a

fi. 50, 1 los z r. 1864, los Salm’a, 1 Clary, I Palffy’go, 1 Genois, 1 m. Budy, 1 W aldsteina,
1 W indischgratza, 1 m. Como, 1 Keglevich’a w 25 miesięcznych ra tach  a  fl. 5 i stępel 99 kr.

Q - r u . p p a  "i-*- na pięć losów z r. 1864, 3 losy kredytowe, 1 jedna-piąta losu 
z r. 1839, 1 los Salm’a , 1 Palfify’ego, 1 Clary, 1 Genois, 1 Budy, 1 W indisehgratza, i  W ald 
ste ina, 1 Como i Keglevich’a  w 25 miesięcznych ra tach  k  fl. 5 i stępel 99 kr.

O r u p p a  3 E I. na  jeden  los kredytowy, na  1 los z r. 1864 na 100 złr., 1 los
z r. 1860 n a  fl. 100, i 1 los Clary w 25 miesięcznych ratach a fl. 1.50, stępel 37 kr.

G - s r u j p i a a .  S .  na  1 los kredytowy, 1 los z r. 1860 na fl. 100, 1 los z r. 1864 
na fl. 100, 1 los żeglugi parowej, 1 los Tryesteński na fl. 50, 1 los Salm a, 1 las Clary, 
1 Palffy’ go, 1 Genois, 1 Budy, 1 W aldsteina , 1 W indischgratza, 1 rentową assygnatę Como, 
1 Keglevicha i 1 los Rudolfa w 25 m issięcznych ra tach  k  fl. 3 i stępel 68 kr.

Uczestnicy tych grupp otrzym ają po zupełnej wpłacie 18ty udział wartości wszyst
kich losów według kursu  dziennego.

Spółki gier dla 20 uczestników.
I. na  20 Węgierskich losów premiowych po fl. 100 W 22 miesię- ^Ciągnienie 15 lutego 1873. 

cznych ra tach a fl. 6 i stempel 99 ct. I
II. na  20 Vs losów z r. 1839 z 2-ma losami seryi w 16 mie

sięcznych r a fach a 3. 15 i fit-nnpel fl. 2.55 cent. —
III.  na 20 f/5 losów Z r. 1839 Z I losem seryi w 30 m iesięczn.ł

ra tach k  fl. 8. i stempel fl. 2.55. J
IV. na  20 losów Z r. 1864 a fl. 100 w 24 m iesięcznych ra tach . 

a fl. 8 i siępel fl. 1.80 kr /Główna wygrana 200.000.
Zamawiać i raty  uplacać m ożna przek azam i pOCZtOWemi.— Podczas upłaty irra się 

na W 8Zy'tkie c ią g n ie n ia , a  po spłaceniu wszystkich ia t otrzym uje sie przy I. jeden  wę-
p ie rsk i prem iow y los na 100 złr., II. i I I I  po y5 losu z r. 1839, i przy IV. jeden  lo s  Z r.

Główna wvgrana fl. 
100.000 .

Ciągnienie num erów 1 
ma ca 1873 r. — 
Główna wygrana fl. 

220 .0 0 0 ,
, Ciagriit ie 1 marca.

1864 na fl. 100 w oryginale.

KANTOR WYMIANY 4047(2-6)

Austryackiego Banku Przemysłowego
dawniój

E D W A R D A  F U R S T A .

W iedeń w lutym  1873 r. (Przedruków się nie płaci)

W  drukarni „Kraju “ ped aaraądem St. GraHekuwakiafo.


